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statut wyborczy dla Galicji.
W wydziale krajowym przygotowują 

projekt statutu wyborczego dla sejmu kra­
jowego, a raczej projekt zmian jakie w 
istniejącym należałoby przedsięwziąć.

Iizecz to jest najważniejsza, stworzyć 
żywotną reprezentacje krajową, któiaby 
umiała wyrazić istotne potrzeby kraju i 
takowe zaspokoić.

Statut wyborczy musi być zastósowany 
do historycznego rozwoju i stopnia oświa- 
ty narodu. Powinien być tak ułożony, iż­
by co. kraj ma najświatlejszego i najgo-. 
dniejs*ego we wszystkich warstwach ns 
rodu* do reprezentacji" krajowej wejść 
mogło.

Jeżeli przypuszczone są do wyboru 
reprezentantów kraju i masy- narodu, wte­
dy tym masom powinna być dana sposo­
b n o ść  rozpoznania, komu jako najświatlej­
szemu i najgodniejszemu powierzyć należy 
mandat poselski.

. U nas .masa narodu, mianowicie wło- 
fceiahstwo, tej sposobności nie miała. Przy 
wyboratn więc rozstrzygała intryga i pod 
stęp> umiejętność wyzyskania nawet n i­
skich namiętności mas, schlebiania tym 
uamięirościom, albo też jypływ w koście­
le lub cerkwi uzyskany

Wyborcy włościańscy się schodzili nie 
znając się nigdy między sobą ani swych 
przekonań politycznych,' nie mając sami 
często &ci Wyobrażenia o potrzebach k ra ­
ju, ani też nie znając osóD, które jako 
kandydaci występują Czyż wybór w ta­
kich okoltczńościach u( zyniony, może wy­
dać pożądany rezultat %

Przy bardzo niskim stopniu oświaty 
maSSy narodu, ani wybory bezpośrednie, 

wybory pośrednie nie odpowiedzą ni- 
4dy potfrebom dobrej repre-ettacjt. Pier­
wej trzebi, wyborców przeprowadzić przez 
jkkaś sżko^ę po*ityczi*ego dośw iadczenia, 

c wytborcy wybór należyty u-
czynić. ' '  ’ ™  *K i

Kaszero zdaniem najlepszą szkołą dl.* 
^yborcGw oędą rady powiatowe czy ob 
tżodow-e. Rady te składać się będą- z de­
legatów gmin wiejskich, dworskich i miej­
skich. Wspólnie raaząc, nad pokzcbami 
*wego powiatu, delegaci <A nawz “jjm  się 
kęaą ntoęl* poanać, uprzedzenia wzajemne

upadną, mężowie czcigodni, pracujący 
uczciwie dla dobra swej gminy, swego ob­
wodu, będą mieli sposobność dać poznać 
się swym kolegom, ten rozstrój) jaki obe­
cnie panuje miedzy pojedyńczemi warstwa­
mi narodu, wyrówna, się w tych radach, 
kilka lal radząc i uchwalając z sobą prze­
konają się delegaci tak szlachty, jak 
miast, jak gniin wiejskich, że najczęściej 
interesa ich są wspólne, przekonają oięj 
którzy to są ci prawi mężowie , którzy 
nie partykularnego swego interesu lub in 
teresu swego stanu, lecz dobra całego o- 
gółu przedewbzystkiem pilnują. Gdy więc 
przyjdzie wybór do sejmu uskutecznić, bę­
dą mieli zupełną świadomość kemu i dla 
czego dać swe głosy

Naszem bowiem zdaniem w kraju jak  
nasz, gdzie mas»y ludu są nieoświęcone, 
gdzie i tradycja i potem system polity­
czny, praktykowany długo, wywołały roz­
strój społeczny, reprezentacja ktaiowa o- 
przeć się puwinna n» reprezentacjach po­
wiatowych czy obwodowych, a te znowu 
na reprezentacjami gmin. l  aki tylko sta 
tut wyborczy wyda żywotną reprezentacją 
krajową a nie potrzeba będzie nie tylko 
nie wykluczać ciemnych . mas od udziału 
ale przeciwnie przypuśt i się je  w korzy­
stniejszym zskresiejak obecnie, a wycho­
wywać cię je będzie do jeszcze obsz.ęyąitj- 
sżego.

I dzisiaj prawyborcy wybie±ają wy 
borców, ci dopiero przystępują do wyboru 
posła, Do rad powiatowych gminy podo­
bnie wybierają delegatów, a ci delegaci 
dopiero oprocz nnych ezynnosoi w ybier^ 
liby i reprezentantów do sejmu.

Przy dzisiejszym sposobie wybo 
rów wyoorcy w...kilku godzinach ani po­
znać się między sobą, ani zbadać własno­
ści kandydatów nie mogą. Możliwem to 
jest tylko w krajach bardzo oświeconych, 
hlb w miastach, gdzie wyborcy cc dzień 
Się widzieć, eodzień sjfc „ze b ra ć  5 radzić 
mogą, a dziennikarstwo w leni Wbzyst- 
kiem udział wziąć może, ale nie tam, 
gdzie nieoświeęeni włościanie-wyborcy co 
lat sześć raz, zaledwie na godzinę przed 
wyborami zebt«ć się m ogą, z dwóch lub 
trzech powiatów, z przestrzeni Hlkudzie 
sięciu mii kwadratowych.

W  radach zaś powiatowych delegaci
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(ko,..) W’ sekcji praw odaw stw a porównam 
Dzegu’ na pierws",em miejscu sta ła  następna kw e-
^ a: . .•■„Jak d a l e k o  n i e  s z k o d z ą c  j e d n o ś c i  

J p a ń s t w a ,  r o z c i ą g a ć  s i ę  m o ż e  s a m o r z ą d  
aitatei i j a k i e  s ą  ś r o d k i  z a p e w n i e n i a  i m
rowenii W ł a ś c i w e j  k o m p e t e n  c j i ? “'

W azna ta  k w e s ta  zaję ła  dwa posiedzenia , 
jedno specjalne, a  drugie ogólne, i b y ła  trak to ­

w a n ą  Ł w ie lką  podniosłością p izez M*elu z naj- 
^  lepszych m ówców kongresu.* Boć w  "ważnej tej 

*r vTde ^śfęifji da się u je  mało pow iedzieć. Gmina, to
z. najgłów niejsze podstawa państw a, to drugie o-

gniwo ego ogrom nego łańcucha, k tórego pier- 
:z- Wszem je s t  fam ilia a  ostatnicm  państw o. W olność 
. Onobista, ta  wolność, k tórej JudzkM ś dokupiła -̂ ie 

k rw ią  i Izami tysiąca p o k o le ń , w  erminio m?
eU. 8We pierw sze u zn an ie , gm ina je s t pierws-iym
in. stopnii m w tej św iątyni polity cznej, której ołta-
rębskl rzem je s t  zbiorow a w ola narodu. Gm ina, jako  
;*j, Udzielna jed n o stk a  całości, p e łn a  życia, siły, je s t  

owy m móleknłi m, stanow iącym  potęgę całości. 
Gmina, posiadająca pełny  sam orząd, je s t uajsil- 

0 o iejszą w arow nia w o ln o śc i; nie dziwimy się

S r

luńiych sw ych dążności. Od wolności i autono- 
w tzn '‘ mi- g m iry  zależy wolność -nai^idu., zależy pra- 

Wny i sprawiedlitwy stan jeg o , je le l i  naród oce- 
ivch ° ni? wolność w gm iuie; jeźli je j  nie m a w p ie r­

wszym *swym organicznym  ustroju, nie m oże je j 
pisem. mig,- i górze, je że li nogi są skrępow ane, na- 

próżne gl&wie pozwolono się szam otać i rzucać ; 
ł-  naród nie postąp* naprzód, i w  przyszłości cze- 

J  kaja go k-w aw e przejścia. Gn” ua je s t szkołą

'p o lity c z n ą  n ar lid u , i je s t razem  ])odstaw*ową si­
l ą  w szelkiego rozw oju; n a  ziemi nie m a i nie 
może być przeskoków , wszystko u lega praw om , 
z pod których bezkarnie wyląm ywaó się nie mo­
że; wolność nie może się op ierać na despoty­
zmi e ;  despotyzm  u dołu ,  nie może m ierzyć się 
z w olnością u g ó iy  Bez autonomii gm iny1,nie 
m a wolności w państw ie, cen tralizacja  władzy 
daje  sam owolę pew nej UaSeie „ lecz nie daje 
wolności narodowi: Aby się yzuć w olnym , trze ­
ba nim  byrć najprzód w  domu u siebie, w  w ła 
snych najp rzód  spraw ach. C entralizacja,, k tó ra  
obecnie w ystąp iła  na  ja w  jak o  nowego rodzaju 
despotyzm , pochłania 'ndyw iduadzin gminy, trzy ­
m ając j ą  w ku ra te li, w m ało le tności, i podcina 
przez to w sam ej podstaw ie wolność na korzyść 
b iu rok racji i despotyzmu. Gmina nie m ając sa-- 
morzą d r ,  zostaje na  łasce i w zaw isłości pary 
stwa, — w tedy in teresa gm i«y eksploatow ane 
byw aj & na  korzyść rządu , k tóry  tym środkiem  
s ta ra  się rozprzestrzenić Iztałalność sw oją , ko­
nieczna in terw encją aw ^ją p ragn ie  się stać nie 
zbędnym , a  eo w ięcej, trzym ać wszystko w ręku 
i k ierow ać w szystk.em . - Rozwój więc praw dzi­
w y n a ro d u , dójście do praw dziw ej wolności , 
w ym aga niezbędnie autonomii gminy. Lec: gm i­
n a  p rzedstaw ia in teresa  cząstkow e, pojedyńcze, 
poza gm iną w ięc stać rnusi państw o, k tóre p rzed ­
staw ia in teresa zbiorowe, powszechne — stosu­
nek więc ich w zajem ny do siebie — działalność 
ich w zajem na p rzedstaw ia w  prak tyce nie mało 
trudności i zaw ik łań , zetknięcie się interesów 
Cząstkowych gmin, z in teresam i ogólnemi pań­
stw a, tak  aby  ani państw o zbytniem  m ieszaniem 
się w spraw y gminy, nie pozbaw iało je j  samo 
"zadu i wolności, ani też aby  gm ina rozszerza­
ją c  w ładzę swoją, nie staw ała  na przeszkodzie 
interesom  ogólnym  państw a, było przedm iotem  
rozbioru kongresu.

Poniew aż kw estja  ta  nie mało kra., obcho­
dzi. uw ażam za  niezbędne niek tóre  mowy ob­
szerniej powtórzyć,

Dyskusję rozpoczął profesor praw a i adw o­
k a t z A msterdamu, pan A sser ; dając p o g lą d  o- 
gólny nakwes t j ę ,  pow iedzia ł: O dsuw ając ltytbok 
różnicę narodow ości, różnicę instytucyi poiuyez-

gmm, będący zarazem i wyborcami, zbie­
rać się będą przez te 6 lat co miesiąc, 
radzić po kilka dni zawsze, sarni, choćby 
byli z początku nieośw ieceiu, przyjdą do 
pojęcia potrzeb swej gminy, swego po­
wiatu t kraju, poznają mężów prawych i 
zdolnych, więc i wybór uczynić będą^mo- 
gli samoistny i odpowiedni.

Gdy się tacy wybrani z rad powiato­
wych delegaci zbiorą na sejmie, nie bę­
dzie już potem miedzy nimi ludzi, nie 
mających pojęcia o biegu spraw krajo­
wych. Poznawszy dokładnie potrzeby swycn 
powiatów, pracując w radach powiato 
wyeh, będą istotnymi reprezentantami swych 
okręgów wyborczych. Sejm nie będzie 
wtedy tracić czasu na wyświecanie każdej 
kwesfji nierozumiejąeym jej, a gdy roz­
strój społeczny już się wyrówna wradach, 
więc juz dzikie, z uprzedzenia lub niewia- 
domości pochodzące waśnie społeczne nie 
będą ’ na sejmie paraliżowały czynnoóci 
sejmowych, jakto obecnie się działo.

Uwagi nasze wypłynęły z głębszego 
rozpatrzenia s i r  w stosunkach i położeniu 
kraju naszego. Teoryj, gdzieindziej wy­
znawanych i praktykowanych, nie można 
zasto^owywać du naszego chorego orga­
nizmu, dopokąd ten organizm nie przyj­
dzie do normalnego., stanu. Wydziału kra­
jowego rzeczą jest wziąć nasze uwagi pod 
rozbior Statut wyborczy u nas z gruntu 
zmienić potrzeba, jeźli ma się dla kraju 
zapewnić przyszłość. Nic nie pomoże szmer- 
lingowski w pojedyńczych punktach na­
prawiać. Nam potrzeba innej, praktycznej 
podstawy dla statutu wyborczego, nam po­
trzeba oprzeć go na organizacji gminnej. 
Statut wyborczy i organizacja gminna po­
winny być w jednym duchu, w jednym 
kierunku wypracowane.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Jeu e ra ł B enedek m iał ja k  w iado­

mo na dłuższy czas urlop. Z  tego pow odu obie­
gały  p o g łosk i, że je n e ra ł ten niezadow olony z 
dz*siejszego zwrotu w  system ie rządzen ia  i kon- 
cesyj, czynionych W ęgrom , zupełnie ze służby 
się usunął. Pogłoskom  tym  o ustąpieniu  je n e ra ­
ła B ene l o k a , zaprzecza teraz stanowczo mini- 
s te rja ln a  Gen. Corresp,

Ten sam  dziennik zaprzecza także pogło­

skom o m ającej nastąp ić  redukcji w ojsk austrja- 
ckich w Holsztynie.

W W iedniu ob iegają  ciągle pogłoski o bli- 
sklem  ustąpieniu hr. Mensdorffa. Frema. BU. do­
nosi , że w  jeg o  m iejsce obejm ie tekę m inistra 
spraw  zew nętrznych na nowo hr. R echberg .

M anifest cesarsk i je s t  jeszcze  c iąg le  głównymi 
tem atem  dzienników  austrjack ich  i zagranicznych. 
D zienniki angielskie zap a tru ją  sie na  ten  w ażny 
ak t po w iększej części przychylnie D ziennikom  
francuzkim , inspirow anym , polecono ja k  utrzym uje 
Presse —  oceniać m anifest przyjaźnie. Pa-ys w i­
ta go temi słowy: „Spodziew am y s ię , że te raz  
iząd  austrjack i pokona trudności, k tó re  mu zno­
wu chce zgotow ać żywio* niem iecki, ten żyw ioł, 
k tóry  z natury sw ej arogancki i chciw y władzy*, 
p rzyw ykł autonomię innych k ra jów  deptać no ­
gam i".

Presse w iedeńska p rzy taczając ten ustęp, po­
w iada że Pays g a d a  głupstw a, i że nie zna sto­
sunków  w  Austrji!

Mcm. dipl. uw ażany  ja k  v  iadom o za organ 
rządu  au s tijack ieg o , donosi że w ypracow anie 
manifestu poruczył N ajj. P an  hr. B elcrediem u 
przed w yjazdem  swym do I s c h l , i że m anifest 
ten na radzie m inisterialnej pod p rezydenc ją  N aj. 
P an a  jednogłośn ie  p rzez w szystkich m inistrów  
p rzy ję ty  został, tak  że słusznie ak t ten za pro­
gram  m inisterstw a uw ażać należy.

Dla M eksyku m ają  się znowu w krótce roz­
począć w  A ustrji w erbunki. Poniew aż je d n a k  
formowanie legionów  cudzoziem skich, nie zbyt 
praktycznem  się o k a z a ło , więc m ają  być teraz 
ochotnicy do oam ejże m eksykańskiej arm ii ce ­
sarsk iej werbowani. G łów ną s tac ją  w erbunkow ą 
m a by7 znowu ł  ubiana.

W  W ęgrzech rozpoczęły się już  przygoto­
w ania do w yborów  do sejmu.

W edług najnow szych doniesień z W iednia, 
zdaje  się sprzedaz dobr rządow ych w G alicji za 
4  m iliony, i połączone z tą  sp rzedażą  założenie 
banku nieruchom ości, nie u legać żadnej w ą t­
pliw ości.

fe z Ie z w ik -H o lsz ty n . W spraw ie księztw  
je s t  na jw ain ie jszem  dziś doniesienie te legrafi­
czne o mowie jen e ra ła  M aateuflla, w ystosow a­
nej do urzędników  szlezw ickieh G ubernator Szle- 
źv iku żąd a ł w sw ej-m ow ie od urzędników  p e ł­
n ien ia  teni ściśle j obowiązków, iż urzędnicy za 
stęp u ją  dziś reprezen tac ję  k ra jo w ą  n iezeb ran ą ; 
upomina, aby  sie nie w daw ali w  know ania po li­
tyczne stronnictw , k ładzie  nacisk  na wspólność 
księstw , n ienaruszoną um ową gaste in sk ą , odpy­
cha myśl odstąp ien ia jed n e j piędzi ziemi i w zy­
wa olae .narodowość* (duńską i niem iecką) do 
jedności we w spólnej ojczyźnie (duńskiej czy 
uiem ieeFiej?. bo niepodobna pojm ow ać ojczyzny 
szlezw ieko-holsztyńskiej). U stęp mowy je n e ra ia
o .odotąnR m u Danii półuocnego Szlezwiku, brzmi: 
Kto żywi myśl odstąp ien ia północnego Szlezw i­
ku, ten popełnia pod p ew ry m  względem  zdradę 
k ra ju  na Szlezwik-Holsztynie. Żołnierze królewsc** 
krw ią sw oją zdobyli D ippel i AIsen, rękam i swemi

nych i konstytucyj, można powiedzieć.^ iż gm ina 
je s t w  takim  sto su ń p t do państw a, w ja k im  czą­
stka do c a ło śc i; jed n ak że  całość państw a nie 
je s t to sk ład  m echaniczny m artw ych c z ą s te k , 
lecz różnorodny organizm, pełen  życia  i siły. 
Gm ina nie je s t  tylko pewnym  podziałem  ziemi , 
lecz je s t naturalnym  w ynikiem  m ającym  in teresa  
specjalne, miejscowym, m ającym  dążenia specjalne 
które ma praw o żądać, aby  by ły  uszanow ane 
przez państw o. P raw o to ma źródło w  bardzo 
prostej zasadzie, k tó rą  zdefiniował Benjamin Con- 
stant. Kierunek spraw  ogółu, na leży  do ogółu, 
to je s t  do reprezentantów  i delegatów  ogółu. Co 
obchodzi cząstkę tylko, powinno być stanowione 
przez tę cząstkę — jak  to,^ co obchodzi ty l­
ko jednostkę, powinno być pozostaw ione woli 
jednostk i.

Ze stanow iska politycznego zasada  autono* 
mii gm iny |est obfitą w  •v\n(elkie następstwa^ 
K raj złożony z gm in wolnych, nie powinien się* 
lękać napadu na sw ą konstytucję, ani też. powi ­
nien się lękać w strząśnień rew olucyjnych. Pod 
ąjujwą autonomii grniny je s t  bezpośredni w jh o r  
przez obyw ateli urżętlliikffw gmuo._ i Wolne 
sprawowanie, przez tychże w ładzy w  zakresie  
h ie i  esów. w yłącznie tylko m iejseowych. Lecz 
gdzież s ą ,  pytam  się, granice tej autonomii?

Państw o je s t  opiekunem interesów  ogólnych, 
powszechnych, w szystk ich  tych cząstek, państw o 
powinno stanow ić praw a, k tóre m aja  na  celu 
pożytek ogółu, a którym  praw om  cząstki poddać 
sję Jiow inny. Gmina nie pow inna w iec w dzierać 
się w te atrybucje, ho inaecej całość państw a 
je s t zagrożona. Lecz py ta  dalej pan  A sser, ja k a  
je s t w ładza, która sądzić będzie, czy postano­
wieniu gm iny jak ie j je s t w sprzeczności z p ra ­
wami powszechi letni, lub też czy szkodzi dobru 
powszechnem u... ■ pyta, czy bez ubliżenia po­
w adze i wszechw ładztw u państw a i h ierarch ii 
adm inistracyjnej, można sąd w  tej delikatnej 
kw estji pow ierzyć innej w ładzy  ja k  w ładzy w y­
konaw czej ? — Gdyż, dodaje, gm ina p naw et gmi 
na w olna je s t zawsze zarazem  pew nvm  pnddzL  
łem  adm inistracyjny m państw a, gdyż w iele praw  
ogólnych w ykonyw ać musi gm ina, je s t nawet 
korzystnem  dla d ecęn tra lizae ii, aby  w ykonanie

.wszystkich tych p ra w  pow ierzone było gm inie 
lecz .k ażd y  przyzna, iż ztąd zaw iązuje się m ię­
dzy w ładzą  cen tralną a  adm inistracją  gm iny p e ­
wien stosunek hierarchiczny, k tó ry  m igłby sta­
w ać na przeszkodzie w olności gminy. Ku tem u 
w ięc niezbędne je s t  praw o gm inne, odróżniające 
należycie d w o i s t o ś ć  charak teru  gm iny i jej 
zarządu, a  w tedy niebezpieczeństw o nie je s t  tak  
groźńem. Mówca następnie rozb iera  p raw o 
gminne H olandji, k tóre  opuszczam y z pow odu, 
iż praw o to je s t  jeszcze tak  m ało postępow e, iż 
korzyści z rozbioru nie odnieślibyśm y żadnych, 
raczej przepatrzm y praw o gm inne w  Szw ajcarji, 
k tóre  je s t  jed y n e  w  E uropie, a  k tó re  wym ow nie 
skreślił p. L ardy , w iceprezes sekcji. S zw ajca rja  
sk łada sie^ *  22 kan tonów  a  raczej w szechw ła­
dnych p a ń s tw , z k tó rych  każde ma odrębne 
swe p ra w a , — przyczynę różnicy tej pojm ie 
k ażdy  zw ażyw szy, iż S zw ajcarja  składa^ się z 
różnorodnych ludów, m ów iących 3m a ję z y k a m i: 
trancuzkim , niem ieckim  i wioskim . Jed n ak że  m i­
mo tej odrębności, są  pew ne sta łe  podstaw ow e 
zasady, k tóre  spotkać m ożna we w szystkich p ra ­
wa* h. H istorycznie b iorąc, to gm iny w  S zw aj­
carji ngrunrow ały w olność , wolność osobistą, 
wolność relig ijną, w olność p o lityczną; jednakże  
daw niej nie by ła  to „wolność" w  cafem  znacze­
niu tego słow a, lecz by ły  „w olności", to jest, 
przyw ileje, zdobyte przez m iasta d la  mieszczan. 
Dziś nie ma ju ż  „wolności" uprzyw ., nie m ają  
em iny  przyw ilejów  w ięcej— lecz je s t  dziś „w ol­
ność1' d la  w szystkich. W olność pod w szelkim  
v zględem i we w szystkich swych form ach, nie 
je s t  w  Szw ajcarji jen o  zapi.jauą w je j  instytucjach, 
lecz je s t dziś przedew szystkiem  w y ry tą  w sercu, w 
sum ieniu i w woli każdego  Szw ajcara . S zw aj­
ca rja  posiada w szelkie w olności: polityczne, r e ­
ligijne. wolność słow a, p rasy , wolność stow arzy­
szeń i zebrań. W  takim  stanie rzeczy natural- 
nem  jest, iż i gm ina je s t wolną, a  wolność gm i­
ny je s t tylko ograniczoną, troskliw ą p ieczą  p a ń ­
stw a nad je j  odpow iednią adm inistracją. P on ie­
waż w szeehw ładztw o podzielone j e s t  m iędzy fe ­
deracje  i kantony, ztąd gm iny n ie  m ają  żadnych 
stosunków z w ładzą federa lną  lecz z kantonam i 
tylko. Że zaś gm ina je s t  p o dstaw ą organizacji
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wznoszą tam  teraz  w arow nie, k tóre  m ają  bronić 
k ra ju  aż po K onigsau (rzekę kró lew ską) a za ­
nim odstąpię jed n e j piędzi ziem i, w przódy j ą  
.ciałem m ojem pokryję. N arodowość niem iecka 
musi w ym ierzać spraw iedliw ość duńskiej, a duń­
ska niem ieckiej; rzeczyw iste przeciw ieństw o m ię­
dzy niemi nie is tn ie je .“ ~ "

Nie w ątpić, że gubernator pruski m ó w iłtak  
eneraiczuie w skutek porozum ienia się z rządem  
w Berlinie. Mowa ta  je s t niejako odpow iedzią 
na notę okólną rządu francuzkiego. U trzym ują, 
że naprężen ie  stosunków m iędzy P aryżem  a B er­
linem istotnie się w zm ogło, i że h r. B ism ark z 
pew nością  do B iarritz nie pojedzie.

D zienniki paryzkie  ud erza ją  eiąffle s i’nie na 
konw encję gasteinską. M iędzy innem i odzywa 
się Liberti do rządu francuzkiego w ten sposób : 
„K onw encja gaste inska  nie pozw ala dłużej ani 
F ran c ji ani E uropie trzym ać się drogi um iarko­
w ania. Rola F ran c ji nie może się już  ograniczać 
pa bezow ocnych p ro te s ta e ja eh ; stosunki są  na- 
koniec tego rodza ju ,-że  pozostaje tylko do roz­
w iązania p y ta n ie : kongres albo w ojna.“

W L auenburgu  panuje teraz urzędow a ra ­
dość, urzędow e uniesienie, bo nowy książę L,au- 
enburgski, król pruski, zaw itał d. 25. b. ra. do 
R a tz e n b u rg u , gdzie go po ukazu z n iepospoli­
tym  ekspensem  entuzjazmu, biciem  w dzwony i 
z dział przyjęto.

Nordd. Allg. Złg. donosi ze rząd  p rusk i p rzy­
znał uczniom szkół sfelezyyickich i holsztyńskich 
te sam e praw a pod w zg 'ędem  służby w w ojsku 
pruskiem , ja k ie  przysługu ją  uczniom szkół i 
uniw ersytetów  pruskich.

F r a n c j a .  t*o raz p ie rw szy — przy w yborze 
w depa-tam encie Oise — rząd zaniechał s taw ia­
n ia  urzędow ego kandydata  do c ia ła  praw odaw ­
czego. O pozycja rozbiła sw e głosy n a  3 k an ­
dydatów , i w yszedł z urny p. BariUon 17.243 
głosam i na 27.848. Persigny  ma w listach sw o­
ich przedstaw iać cesarzow i potrzebę rozleg łych  
reform ; rad ca  stanu Yuitry, w ypracow uje na  roz­
kaz cesarza  m em orjał w spraw ie częściowej de­
cen tralizacji; a p. 01livier m iał na  życzenie c e ­
sarzow ej w ypracow ać i ju ż  je j przedłożyć m e­
m orjał o w ew nętrznem  położeniu k ra ju  Cesa­
rzow a zam yśla zwidzić znowu H iszpanię. Król 
portugalsk i zwidzi n a jp ierw  W łochy, a dopiero 
potem  przybędzie do F rancji.

R zy m . Morningpost z d 27. b. m. zapew nia, 
że Francuzi zaczną w krótce powoli opuszczać 
Rzym. F ran c ja  i W łochy dotrzym ają w iernie 
konw encji w rześniow ej, a Rzym ianie pozostaną 
spokojni. Wanderer zaś donosi, że na zjeździe w 
San S ebastian  i B iarritz ułożono zarysy  aktu 
dodatkow ego do konw encji w rześniow ej, a*tyczą­
cego się kw estji rzym skiej, przez k tóry  kon­
w encja ta  uzupełnioną i popraw ioną została. I- 
dzie też podobno o umowę m iędzy F ranc ją , H i­
szpanią, W łocham i i P ortugałią , a takow a op ie­
ra  się na zasadzie, że opieka pap ieża  należy  od­
tąd do w yłącznych p raw  i obowiązków czterech 
pow yższych państw  Katolickich' rom ańskiego 
szczepu. O czekiw any z tuką ciekaw ością konsy- 
storz już odpraw iony d. 25. b. m. Przem ow a p a ­
p ieża  niew iadom a dotąd. W edlug la France, w ró­
cił p. Boggio % Rzymu do F lorencji z tem p rze­
konaniem , że rokow ania z Rzymem m ogą być 
pom yślnie odnowione, byle by ła  stanow cza w o­
la po temu, i że papież ustąpi w kw estjacb , 
n iedotykających spraw  duchownych.

W edług  Gazety Kotońskiej, nie był Boggio 
w ysłannikiem  rządu,  a le  ja k o  dobrze w idziany 
u stronnictw a ultram ontauskiego m iał k ilkakroć 
d ługie posłuchania u papieża. Trudno jed n ak  
odmówić pobytow i pana  Boggio w Rzymie poli­
tycznego zn a c z en ia ; papież w ynurzał się przed 
nim daleko otw arciej niż by to uczynił p rzed  j a ­
k im  w ysłannikiem  rządu w łoskiego. Papież i 
A ntonneli m ają  utrzym yw ać, że opuszczenie R zy-_ 
mu przez Francuzów  je s t niepodobieństwem . Po

państw a, więc je s t  w  S zw ajearji odmiennym ule­
g ła  prawom , odpowiednio do p raw  kantonu. W 
jednym  punkcie je s t tylko wspólność, to jes t, iż 
każdy  obyw atel musi być zapisanym  w jednej 
gminie.

Gmina w S zw ajearji je s t  ow ą m atką rodziny, 
je s t troskliw ą gospodynią, czyniącą zadość w szy­
stkim potrzebom  m iejscow ym  ; 'Jjjń niej należy, 
porządek i zdrowie publiczne, po lic ja  jg iejsco- 
w a, utrzym anie d róg  p o to czn y ch , utrzym anie 
chorych, do niej n a l e ż ą ; szpitale , opieka nad 
sierotami, utrzym anie kościołów , w ychow anie ,e- 
lem entarne i norm alne, m ianow ania nauczycieli 
itd. itd., lecz gm ina nie m a żadnej1 kom petencji 
poetycznej. Gmina adm inistruje się sam a, sam a 
w yb iera  radę gminną, zarządza m ajątk iem  swym,
i decyduje  na w alnych zebran iach  w e w szel­
kich  kw estjacb, k tóre  w łonie je j  pow stająi Z 

f  sw ej strony państwo ma praw o najw yższego do­
zoru, ' ecz prawo to nie je s t  a rb i'ra 'n e , lecz 

-sściśle określone. — Państw o rów nież posta ­
naw ia nienaruszalność m ajątku g m in y , po­
stanaw ia proporcjonalny podatek  względnie 
do m ajątku , nakazuje _ opiekę nad  ubogimi i 
Sierotami, nakazuj<®*fla nie w ychow ania e^m en* 
ta rn ęgę wszystkim , gdyż państwo w ym aca, aby 
każdy wolny obyw atej był przede w szystkiem  o- 
świecony. K om petencja więc państwa je s t do­
zór, aby  w szystkie te p raw a ściśle w ykonyw a­
ne były. „W  m onarchiach, pow iada dalej p. 
L ardy , g m i n a  d ą ż y  z a w s z e ,  a b y  b y ć * m a . 
ł ą  r z e c z  ą p o s p o l i t ą  pośród m onarchii a z tąd 
w alka Dieustając-a; w Szw ajearji w alki tej uie 
ma, bo w olność i autonomia gm iny je s t  w e wszy­
stkich sercach , dla tego też w m onarchiach sto­
sunek gm iny do państw a je s t  trudniejszym  do 
określen ia  niż w rzeczypospolitej, jed n ak że  nie 
przesądzam y tej kw estji.“ Lardy tw ierdzi, iż h i­
storycznie biorąc, insty tucja gm iny autonom i­
cznej, opartej jedynie  n a p ra w ie , w ystarczyć po ­
winna, bo w ystarcza oddaw na Szw ajearji.

(U . d . n .)

w ym arszu F rancuzów  w ybuchłaby niezawodnie 
w Rzymie rew olucja pow szechna i d la  tego są ­
dzą, że Napoleon nie dotrzym a konw encji z d. 
15. w rześnia, albo w yszuka jakiś sposób obej­
śc ia  je j. Dla tego rząd  papiezki rekru tu je ty l­
ko d la  oka. - W ątpię je d n a k  aby w ynurzenia 
by ły  szczere. W Rzymie są przekonani, że N a 
poleon bez w zględu na  skutki, dopełni konw en­
cji, że naw et cesarzow a E ugen ia  nie będzie 
przeciw  tem u protestow ała. Zdaniem  Gazety Ko­
tońskiej, rząd  w łoski nie zrobi żadnego kroku ku  
odnowieniu u k ład ó w , i w ogóle co do polityki 
swojej w yczekiw ać będzie wyniku wyborów do 
parlam entu.

A n g lia .  Rrocesa polityczne w A nglii należą  
do rzeczy nadzw yczaj rzadkich. O becne pokole­
nie może jed n ak  być św iadkiem  takiego proce­
su, bo d. 23. bm. rozpoczął się proces w D ubli­
nie przeciw  obźałow anym  o udział w sprzysię- 
żeniu feniskiem . Praw dopodobnie zostanie w ielka 
część obżałow anych uwolnioną, m ianowicie ci 
będą zapew ne uwolnieni, k tórych ca łą  w iną było 
zatrudnienie rzem ieślnicze w drukarn i dziennika 
Irisch People. Rewizje i uw ięzienia trw ają  ciągle. 
O kręta, które p rzyb ija ją  do brzegów  Irlandji, 
u lega ją  ścisłem u przetrząsaniu . Między innem i 
miano w  Queenstown uwięzić byłego a m ery k ań ­
skiego jenerała, brygady , n iejakiego Gleeson, 
rodem  Irlandczyka, k tóry  przed  w ojną am ery­
k ańską  był kunstablem  w policji irlandzkiej a 
w Am eryce dosłużył się rangi jen e ra ła . Ile  na 
wszystkich pogłoskach o rozm iarach spr/,ysięże- 
n ia  feniskiego je s t  p raw dy  a ile przesady* do­
wiem y się dopiero ze spraw ozdań z toczącego 
się w aśnie w Dublinie p ro c e su ; zdaje się j e ­
dnak po wszystkiem , że strach, k tóry  i w Anglii 
m a w ielkie oczy, przedstaw ia całą  spraw ę w 
w iększych niż należałoby  rozm iarach. W ładze 
angielskie, na k tórych  także, ja k  to mówią, 
czapka gore, są  w tak  w ielkiej trw odze, że a re ­
sztu ją w iele osób bez najm niejszego powodu, i 
po krótkim  czasie, przekonaw szy się o niepo­
trzebnym  pospiechu , uw aln ia ją  uwięzionych. 
N ajniew inniejsza p iosnka, najm niej podejrzana 
książka, każd a  bagatela , k tó ra  się policji nie 
podoba, może być teraz  w Ir lan d ji powodem 
uw ięzienia, i przestrach w ładz angielsk ich  w ię­
cej da je  powodu do niepokojów  w Irlan d ji mż 
sam o sprzysiężenie. P raw d ą  zdaje się być j e ­
dnak, że sprzysiężenie m a wielu członków w 
arm ii ang ielsk iej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 27. września.

& W czoraj odbył się p ierw szy proces p ra ­
sowy, za rządów  nowego m inisterstw a przez pro- 
kuratorję wytoczony.

D ziennik N. fr .  Presse w specjalnym  artyku ­
le podniósł potrzebę porozum ienia się w spólne­
go d la  niem ieckich posłów  R ady państw a, eo do 
konstytucji lutowej. A rtykuł by ł w idocznie na 
efekt obrachow any, p rak tycznej dnniosłośei nie 
m iał żadnej, bo komu by na  myśl przyszło, szu­
kać drugich kolegów , zjeżdżać się, rozpraw iać 
nie w iedzieć o czem, w przekonaniu, że te roz­
p raw y do żadnego rezultatu  nie doprow adzą? 
Ale zasadniczo w ażna kw estja  by ła  w tern, czyli 
w A ustrji praw o asocjacji ma być przestrzegane 
i tłum aczone w tym duchu, ja k  daw niej, to je s t 
że lada  pom ysł o zgrom adzeniu jakiem kolw iek, 
a tem bardziej samo zejście się je s t  karygo- 
dnem . Sąd krajow y niższo-austrjacki w yrzekł 
przez orzeczenie kary , choć m ałej przeciw  re ­
daktorow i tej gazety, sw ą opinię. Pod żadnym  
w zględem  nie m a modyfikacji tego p raw a, jeź li 
praw em  zwać można negację.

Obrońca dr. G iskra s ta ra ł się w treściw ej 
. mowie dow ieść,.,że zgrom adzenia nie są  zabro­

nione (Y ersam m lungen), że tylko do stow arzy­
szeń (Y eieine) trzeba koncesji. Ale nic nie po­
m ogły dystynkcje, sąd  w ydał w yrok w myśl 
wniosku nadprokuratora  L ienbachera. Jeź liby  w 
zw ykłym  toku rzeczy już  o tej spraw ie za 
kończyć w ypadało, i to w tym przypadku pod­
nieść w ypada je d n ą  okoliczność, k tó ra  dowodzi, 
ja k  mało postąpiliśm y w praktycznem  zastoso­
waniu zasad konstytucyjnych do życia.

O brońca dr. G iskra czytał w yciągi z dzienni­
ków Debatte i Vaterland na dowód, ja k  tam  ostro 
w ystępyw ano przeciw  zwolennikom patentu lu ­
tow ego; d la  czego, py ta  nadprokuratora, nie w y­
taczano procesów  przeciw  tym organom ?

N adprukurator odpow iedział, że on zrobił, 
co do niego należało, to je s t podał te artykuły  
do wiadom ości sądow ej, co znaczy, że sąd nie 
uznał k a ry  godności tam, gdzie tak  G iskra, ja k  
L ienbacher j ą  znaleźć usiłowali.

Z daje  mi się, że w ięcej taktu byłby  do­
wiódł obrońca, gdyby się był ograniczył ściśle 
na przedm iocie, o k tóry  chodziło.

P rokurato r zaś w kilku słow ach okazał sw ą 
sym patję do centralistycznego utworu, jak im  
je s t paten t z lutego 1861 r.

Słusznie pow iada P. Naplo mówiąc o nowej 
pożyczce, k tó ra  ma być na ukończeniu, że m i­
mo pożyczki we w szystkich gałęziach budżetu, 
w ielkich potrzeba oszczędzeń.

Rząd bardzo logicznie postępuje, k iedy  u- 
w aża drogę autonom iczną za najw łaściw szą do 
przeprow adzenia rów now agi w gospodarstw ie 
państw o wem.

A!e zasada sam orządu tylko tam  zastoso­
wać się da skutecznie, gdzie rząd ludności ja k  
najobszern iejszą m iarę wolności przyznać się 
uie waha.

Gdzie tego nie ma, tam ludność swe dzia­
łanie k ie ru je  ku rozszerzeniu wolności je j  p rzy ­
należnej, a je ś li rząd  się temu sprzeciw ia, na­
stępuje bezpożyteczna w alka.

Centralizacja niekoniecznie musi być abso- 
lutystyczną (choć nią zw ykle byw ał ale w o l ­
n o  ś ć konstytucyjna je s t  nieoddzielną od s y ­
s t e m u  a u t o n o m i i  praw dziw ej.

Jeże li rząd  s z c z e r z e  chce autonomii, a 
musi je j  chcieć dla samych przyczyn ekonomi­

cznych, to niepodobna by odmówił wolności 
konstytucyjnej ludom, w sk ład  m onarchii w cho­
dzącym  ; bo te tylko w tedy p rzy łożą _pię do u- 
rzeczyw istnienia system atu rządow ego, jeź li ich 
potrzeby i spraw iedliw e żądan ia  zaspokojone zo­
staną, Tylko pod temi w arunkam i pożyczka 200 
milionowa przyniesie państw u korzyści. Baron 
Bach przeprow adził pożyczkę 500 m ilionową na  
5 procent, ale co to pom ogło ? Po lityka  w ypró ­
żniła kasy  i nasta ła  próżnia. M inisterjum nowe 
powinno starać  się, utrw alić byt państw a przez 
zaspokojenie spraw iedliw ych w ym agań ludności 
i powinno zawsze mieć w pam ięci że najsm u­
tniejsza epoka m onarchii poczęła się w łaśn ie  od 
czasu, w którym  przeprow adzono pożyczkę i n a j­
tańszą i najw iększą.

Życzyć by należało, by m inisterjum  poszło 
tą  drogą, na której w Austrji je s t  bardzo wiele, 
niem al w szystko do zrobienia.

Ze wszystkich robót, choćby m iały tylko 
charak ter prow izoryczny, na jp iln ie jszą je s t  po­
dług mnie pro jek t do p raw a asocjacji. W p ro­
cesie pow yżej przytoczonym  sam  nadprokurator 
pow iedział, że w P rusiech je s t ja k ie  takie p ra ­
wo asocjacyjne (V ereins-G esetz) ale w Austrji 
nie ma żadnego.

Jak im  sposobem m ożna się w w ażnych k ra ­
jow ych kw estjacb porozumieć, jeźli nie m ożna 
ich pospołu rozbierać ?

W k ra jach  praw dziw ie konstytucyjnych i 
stnieje wolność zbierania się i obradow ania 
nad publicznem i spraw am i w całem  znaczeniu 
słow a; u nas i cieniu tego nie m a ; ztąd też ró ­
żnica ogrom na w pojęciach. T am  przejęci są 
w szyscy solidarnością interesów  m iędzy rządem  
a ludnością, tu trzeba  aż dowodów na to, że nie 
m a antagonizm u m iędzy rządzonym i a rządzącym i.

Od czynności dalszych rządu zależeć będzie, 
czy stan rzeczy stanie się odmiennym od do­
tychczasow ego.

Londyn d. 23, w rześnia.
(B) Z Irlan d ji jednobrzm iące przychodzą 

wiadomości. W D ublinie, Korku, L iverpoolu \ 
M anchester, uwięziono k ilka  pojedyńczych osob, 
ale ani przyw ódzców , ani znacznych zapasów  
broni nie odkryto.

W czoraj w głów nej części Londynu i w ró ­
żnych zebraniach, p raw ie w yłącznym  przedm io­
tem  rozmów był m anifest cesarza  Austrji. A n­
glicy, przyzw yczajeni do poszanow ania uchw alo­
nych ustaw  i p ra w , naw ykli do zdobyw ania r e ­
form za pośrednictw em  opinii publicznej i roz­
praw  w Izbach praw odaw czych, nazvwają_ środ­
ki, p rzy jęte przez dzisiejsze m inisterjum  w iedeń­
skie, zam achem  stanu i zniesieniem  konstytucji. 
Inni p rzyznają, że rząd, że w ładza, nie m ogły 
swobodnie zaw iadyw ać w ew nętrznem i i zew nętrz- 
nemi stosunkami, w obec parlam entu , w którym  
tylko część m ieszkańców  b ra ła  udział. Ci cze­
k a ją  na  dalszy rozwój, a  szczególnie w yg ląda ją  
ob jaw ienia  opinii za pom ocą druku.

Z niecierpliwością w yglądają przybycia 
dzienników  z Austrji, a m ożecie być  pew ni, że 
zdanie, każde słowo i dzienników  polskich o no- 
wem cesarza postanow ieniu będzie tu z g łęboką 
uw agą rozbierane.

W ielkie zadanie położone w W iedniu. Ja k  
pogodzić swobody m ieszkańców  z m ocną o rg a ­
nizacją cen tra ln ą?  Od rządu i m ieszkańców  z a ­
leżeć będzie rozw iązanie.

Z K onstantynopola coraz nowe odbieramy 
wiadomości, gruntujące nasze przekonanie o 
św ietle i w yższych zdolnościach panu jącego  
tam  m onarchy. R ozporządzenia w czasie cho­
lery  w niczem  nie ustępow ały środkom , p rzy ję­
tym  w najośw ieceńszych państw ach. Do p lag i 
pow ietrza do łączyły  się pożary, co zniszczyły 
drew niane budynki w Konstantynopolu. N akazał 
sułtan spalone drew niane domy zastąpić muro- 
w anem i kam ienicam i, i w skazał fundusz na w y­
konanie planu, eo stolicę jeg o  od perjodycznyck 
pożarów  zasłoni.

P rzy  tej sposobności niech nam  będzie wol­
no w y n u rz y r  naszą radość, że korespondencje 
Gazety, oparte na  św iadectw ie poważnem , za­
czynają lepiej w yjaśniać charak ter usiłow ań 
Sadyka-paszy. Ci, co go bliżej znali, co przej 
rżeli jeg o  prace, byli przekonani, że on potrafi 
pogodzić obowiązki względem  sułtana z uczu­
ciami polskiem i. D ziś to da je  się poznać doty­
kalnie.

W  Petersburgu  cieszono się z ostatnich w y­
padków  w B ukareszcie. M yślano, że będzie m o­
żna księcia  Kuzę obalić i u ległe mu prow incje 
rozdzielić, to je s t dwom hospodarem  pow ierzyć. 
Ale dzis A nglia i F ran c ja  in teres wschodni do­
brze rozum ieją i nic tak iego  nie zrobią, coby 
tryum f Moskwy mogło ułatw ić. F ra n c ja  i A nglia 
radziły  księciu Kuzie, aby  zaprow adził oszczę­
dność" w  w ydatkach i s tara ł się pozyskać miłość 
m ieszkańców. Mamy n a  to dowód w n astępu ją­
cych słow ach pism a urzędow ego francuzkiego. 
„Niech na  tej drodze postępuje książę Kuza, a 
może być pewnym , że znajdzie poparcie państw  
ęu ro p e jsk icn , szczególniej jeź li ziści nadzieje, 
jak ie  zapow iadał początek  jeg o  rządów ."

W  tej chwili p ism a hum orystyczne w P a ­
ryżu i Londynie ryw alizują, aby w pływ  w yw rzeć 
na  politykę. Figaro dow cipnie żartu je z umowy 
o księztw a. W yrachow ał, że m ieszkańców  Lauen- 
burga sprzedano po 139 franków, i dowodzi, że 
tam tejsi obyw atele nie w iele w ięcej w arci, bo 
p iją  tylko piwo i że jedyn ie  Prusy  zy sk a ją  na 
tabace bardzo popłacanej.

Dzienniki angielskie, m iędzy innem i Punch, 
w ystaw iają królow ę p łaczącą  i pokazują je j, że 
je s t  coś droższego nad  m ałżonka, pokazu ją  je j 
zg łodniałą i zasm uconą W ielką B rytanię.

Zapew ne w krótce będę m iał sposobność dać 
w am  obraz okropnego położenia m łodych chłop­
czyków i dziew cząt w tutejszych rękodzielniacn. 
Zdziw icie się, ja k  może naród, eo obstaje za 
w olnością czarnych, pozw alać zabijać dzieci b ia ­
łe . Dziś powiem słów  k ilk a  o zakładzie, co wam 
da  w yobrażenie potęgi przem ysłow ej bogatych 
przedsiębiorców .

P. Guiness, p iw ow ar w Irland ji, używ a co­
dziennie 300 pracow ników . Potrzebuje 227.000
garncy  wody, 33.000 funtów w ęgla, 75.000 fun­
tów  zboża. Ma 55 piw nic. D zisiejszy posiadacz 
przyszedł do takiego m ajątku, że w łasnym  ko­
sztem kazał napraw ić kościół ka ted ra lny  św ię­
tego Patryka , co go kosztowało dw a miliony 
pięćkroć stotysięcy franków . ' '

Z jłwowsklej Rady miejskiej.

Jedenaście  przedm iotów za ła tw iła  Rada 
m iejska na  posiedzeniu w czorajszem , k tó re  się 
rozpoczęło z uderzeniem  7 ., a skończyło o 91/, 
godzinie w w ieczór. Sam i pp. radni dziw ili się 
swej w ytrw ałości; spraw y je d n a k  które rozstrzy­
gano, nie były  w cale po tem u, aby  potrzebyw ały  
w iele czasu.

Z araz na  w stępie po odczytaniu i przyjęciu  
ro tokołu z poprzedniego posiedzenia, radny  Ja - 
łoński, w idząc n ieustanne od kilku  tygodni p rz e ­

w lekanie porządku dziennego , chciał, aby  dwie, 
n ag lące sp raw y wzięto nasam przód pod obrady, 
zanim jeszcze kom pletu s tarczy : było to obsa­
dzenie m iejsca nauczycielki przy szkole św. An­
ny, i nadanie stypendjum  reennickiego, opróżnio­
nego świeżo po 'sy n ie  p. F rą n k ie g o , w ójta  czę­
ści czw artej. R ada ośw iadczyła się p rz e c iw . n a ­
głości, poczem  uchwalono po kolei- - i

1) Linię akcyzow ą pom iędzy trak tem  łycza 
kow skim  a zielonym wysunąć ta k , aby osady 
P asiek  m iejsk ich , C etnarów ka, fo lw ark pp . b e ­
n e d y k ty n ek -o rm ian ek , realność Szum ana i Le- 
w akow skiego zostały  wcielone do kresów  m ia ­
sta, przez co miasto uniknie kilku procesów  i 
nieustannych zatargów , a to co straci na  ubytku 
kopytkow ego i akcyzy, w ynadgrodzi sobie p ro ­
p inacją , oszczędzeniem straży  finansowej, i in ­
nemi dochodam i, ze stosunków m iejscow ych wy- 
nikającem i. W ysunięcie to je s t  zresztą, ja k  r. 
Hoffman nadm ienił, praw niczo całkiem  uzasa 
dnione. P ro jek t w ysunięcia, odroczony p rzed  dw o­
m a laty, spodziew ał się w iększej opozycji, leez 
snadź p e ty c ja  Pasieczan i innych interesow anych, 
tudzież p rocesa zniew oliły radę do ostateęznej 
uchw ały. R eferow ał dr. Pfeifer.

2) Zatw ierdzono w ydzierżaw ienie realności pod
1. 754 l /« z 14 m orgam i gruntów  p. R iedlow i 
na  lat 3 za  czynsz roczny 128 złr. (ref. dr. Ro­
dakow ski). 3) Pozwolono asygnow ać 567 złr. 
za napraw ę kanałów  przy  ulicy K rzyw ej i 'Ły­
czakow skiej. 4) Przyjęto  do w iadom ości ugódę 
z p. Górskim, k tó ry  na' G rodeekiera p rzy legając  
realnością  sw oją do gościńca, w ytoczył b y łr spór 
m iastu o n iepraw ne prow adzenie tam tędy cho) 
dnika do dw orca kolei żelaznej, i odstąpił od 
procesu za obietnicą w ypła ty  200 złr., łu d z i#  
w ym urow ania skarpy, podtrzym ującej chodnik  
od usunięcia się n a  re a ln o ść , k tó ra  leży uiżdj 
od poziomu gościńca (re f ś lą sk i) . 5) Źgddtzór 
no się na  podw yżkę Rosnerow i w ynadgrodzehik 
od m alow ania kury tarzy  latuszow ych z ltU  rifc 
64 k r-  od sążnia kw adratow ego 6) Kpółce, k tś-  
r a  budow ała now ą tandetę , polecono zapłacić 
resztę ze sumy ugodzonej (22.800 złr.), a  pon ie­
w aż w budżecie tegorocznym  nie m a n a  to fun­
duszu, przeto w ypłata  nastąp i z p ieniędzy, pfcżt- 
znaczonych na  realizow anie zakupna p lacu  Sol­
skich, k tóre  leżą bezużyteczn ie; (referen t Za|£). 
7) Na prośbę p. A drjana O nyszkiew icza, now e­
go dzierżaw cy w M alechowie, uchw alono zam iast 
1.400 złr. kaucji w gotów ce, p rzy jąć ofiarowane 
od niego w braku gotówki 2.000 złr. w al.aus.tr. 
jak o  kaucję fidejusoryczną, in tabulow ać się 
m ający na  kam ienicy  we Lwowie lub na  dobrach 
jeg o  Żołczów w B rzeżańskim , (ref. Dwc^ski). 
8 Ponieważ p. W ilczyński podjąw szy Się do­
staw y kam ienia z M ajerów ki na  lat 10, m iał 
złożyć 2.500 złr. kaucji, a  p. N ata lja  D ąbczań- 
ska uiszczając za niego kaucję, złożyła 10 sztuk 
akcji kolei K aro la  Ludw ika w nom inalnej w ar­
tości 2.000 złr. m. k., wiec uchwalono przy jąć  je  w 
tej w artości a oraz w ezw ać p. W ilczyńskiego do 
złożenia jeszcze 500 złr., (ref. Szw edaicki). 9) 
O m iejsce nauczycielki p rzy  szkole m iejskią) 
św. Anny konkurow ało 11 osób, w szystkie b a r­
dzo dobrego uzdolnienia i mniej w ięcej p rak tyk i 
nauczycielskiej. Jednocześnie panna Tebinlta, 
nauczycielka przy  szkole św. Antoniego, p rosiła  
o przeniesienie d la  stosunków  fam ilijnych na o- 
próżnioną posadę do św. Anny. R ada p rzychy­
liła  się do tego. Z liczby zaś konkurujących 
proponow ała sekc ja  pannę A ugustynę Szulc, o- 
becnie w Brodach. R. W ieczyński, Z ak  i Grzy- 
szecki przem aw iali za p. Szpil czyńską, siero tą 
po obyw atelu i radnym  m. L w o w a ; r. Hofman 
za pan n ą  Ring, sierotą z r. 1846, w ychow aną 
w domu p. A dam skiego ; nakoniec prezydujący  
za panną. Paczow ską. P rzy  głosow aniu kartkam i 
z pom iędzy 50 głosu jących  otrzym ała Szpilczyń- 
ska  30 głosów  (Szulc 16, Ring 4), (ref. Jabłoński). 
10) W  M a^ehow ie zajęto pod kolej czerniow iecką 
8 m orgów ziemi, należących m iędzy innem i do 
hipoteki funduszu ś. Ł azarza. P rzy  w ykupie inni 
w ierzyciele zezwolili chętnie na uw olnienie tego 
gruntu od tej hipoteki, przeto i R ada ja k o  re ­
prezen tan tka pow yższego funduszu zezw oliła ta ­
kże ze swej strony (ref. W ild). 11) Nakoniec 
polecono w ydać kaucję 1.000 złr. Sam uelow i 
Wohlowi, daw niejszem u dostaw cy szutru dla 
m iasta (ref. Lew akow ski).

Na odchodnem pan  przew odniczący w yraził 
zadowolenie, iż po raz pierw szy zdarzyło się 
teraźniejszej R adzie m iejskiej w yczerpać porzą­
dek dzienny.

K r o n i k a .

— F ak tyczn y  p o d z ia ł G alicji. W P rzem y ślu  • po
ukończeniu  m ostu , p o s taw ił budow niczy  p . N ., zw o lenn ik  
id ey  p o d zia łu , z lew ej s tro n y  Sanu od  zachodu  o s trze - 
g ą ję cą  tab licę  p o  n iem iecku  i po  polsku-, z p raw ej s t ro ­
n y  zaś od  w schodu  pQ n iem iecku  i po  ru sk u . Ufie szcza ­
nie p rz ew id u jąc , że m oże ta k ie  ro zg ran iczen ie , z do
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teg o  sam ow ładn ie  p re ju d y k u ją o e , dać pow ód  do ro z ­
drażn ien ia  um ysłów  lu d n o ś c i /  zażądali w ięc  zn iesien ia  
tak ich  n ap isó w ; a  g d y  to  n ie sk u tk o w a ło , udano się  

, do urzędu  obw odow ego . R o z strzy g n ięc ia  sp ra w y  tej 
jeszcze p o noś n ie m a , zapew ne sięg n ie  aż sfer m ini- 

1 s te rja ln y ch .I »• -
— P. J ó z e fa  R u tk o w s k a , zasłużona  a r ty s tk a  sce ­

ny n aszej, u m arła  p rzed w czo raj po  d łu g o le tn ich  c ie r­
p ien iach . B y ła  ona ro d zo n ą  s io s trą  zn akom ite j n ieg d y ś  
a r ty s tk i naszej śp . S ta rzew sk ie j. S p ara liżow ana  od la t 
w ie lu , n ieo p u szcza ła  ło ża  bo leści. D ziś o g o d z in ie  3 
po poru dni u p o g rz eb  z gm achu  tea tra ln eg o  na cm entarz  
ły cz ak o w sk i.

■ i -  W h and lach  p. B o g d a n o w icza  i p. J a sk ó lsk ie ­
g o  w idzieć  te ra z  m ożna k ilk a  nadzw yczaj p ięk n y ch  
p o rtre tó w  p ęd zla  p an a  G r a b o w s k ie g o  p rz y b y łeg o  na 
k ro tk i czas do L w o w a. M ianow icie p o r tre t  m ężczyzny  
(rzeźb ia rza ) i ó jea a r ty s ty , są  ta k  w yśm ien ic ie  w y m a ­
low ane, że k ażd eg o  i n a jw ybredn iejszego  znaw cę zado- 
w olnić m uszą. P o r tre t  m łodej k o b ie ty  z rozpuszczonem i 
k ru c łe m i w łosam i w id z ie liśm y  ju ż  p rzed  rok iem . Slicz- 
n iu tk a  to  g łó w k a . P a trz ą c  na  n ią  je s t  s ię  w k ło p o cie  
czy w ięcej jej p iękność, czy ta le n t a r ty s ty  podziw iać 
na leży . P o r tre ty  te n ie na leżą  do rzędu  ow ych tn zin - 
koW ych, konw encjonalnych k o n te rfek tó w , są to  śm iało  
n ak reślo n e  g łow y , w y stęp u jące  z p łó tn a , o żyw ych p a ­
trzący ch , nie szk lannych , p o rcelanow ych  oczach . C iało 
je s t  tam  rzeczy  w istem  cia łem , n ie lak ierow anem  p łó ­
tnem . S ą  to . obrazy ró w nie  cenne d la  ro d z in y  osób 
m alow anych ja k  i d la  k ażd eg o  m iło śn ik a  sz tu k i. U ua» 
tak  rzad k o  m ożna zobaczyć p ięk n y  obraz , dobrze w y ­
m alow any p o rtre t ,  że śm iało  m ożem y polecić  a in a io ro m  
dzieł sz tu k i p rzy p a trzen ie  s ię  ty m  pracom  n aszego  a r ­
ty sty . O brazy te  b ęd ą  je szc ze  dni k ilk a  w hand lach  
W spom nianych w ystaw ione .

— W od y  ! w o ła ją  m ieszkańcy  p rzed m ieśc ia  S ien iaw - 
"Zczyzny za  C zerw onym  k lasz to rem , gdzie  ja k  n ie by ło  
tak  i nie m a d o tąd  żadnej s tu d n i. M ieszkańcy tej częśc i 
podali zb io row ą p ro śb ę  do R ad y  m iejsk iej jeszcze  dn ia  
^3. m arca  b r., lecz d o tąd  ani odpow iedzi, ani s tu d n i. 
T rudno  uw ierzyć  a p rzec ież  to  p raw d a, że n a  tern p rz ed ­
m ieściu m usiano cucić s łabą  k o b ie tę  z b ra k u  w ody  —

" barszczem . Ale czy w czasie  p o żaru  tak że  barszczem  
gasić będ zie  s tra ż  o g n io w a ?  C zyja  w tem  w ina? Z daje  
®ię, że g łów nie  u rzęd u  budow niczego , bo  p o dobny  b ra k  
sp ręży sto śc i w idać i w innych do je g o  zak re su  na leżą  
cycb sp raw ach . Oto ro k  ju ż  d ru g i s to i d w u p ią tro w a  
kam ienica na  w ązkiej i n ieczyste j u licy  K rzyw ej pod 
Qr. 8 3 4 , k tó re j b ram y  p rzezo rn y  g o sp o d arz  sam  p o d p a rł 
j a g a m i  i deszczkam i.

— P o d z ię k o w a n ie .  P a ra tjam e  g ręb o szo w scy  p ow ia- 
'k  żab ień sk ieg o  sk ła d a ją  podzięk o w an ie  h rab stw u  Z ofji 
* Józefow i Z ałusk im  , k tó rzy  na nabytem  p rzez nich 
tkiejacu w łasnym  k o sz tem  k ilk u  ty s ię c y  zł. (3.862 z łr .)  
budowę sz k o ły  p rzep ro w ad z ili. W ybudow an ie  c a łe g o  

.^oum, gdzie  m ieści s ię  szk o ła  o dw óch  oDSzernych iz
p o m ieszkan ie  d la  n au czy cie la  i sz p ita l d la  ubo­

gich k o sz to w a ło  8000 z łr . _

B a n d a  c y g a ń s k a .  C zytam y w Lemb. Ztg.\ „W 
c,ik rV śled czy m  sądzie  w B rodach  znajduje się  11 cy- 

z b andy  sied m io g ro d zk ie j, nazw iskiem  P ap , (li- 
c?4 ęej- 41 g łó w ,) oskarżonych  o k rad z ież  ku lczyków  i 1 

®j**ęł, p o p ełn ioną  w S zczurow icach  ; a  poniew aż ta  ban- 
sw ych w ęd ró w k ach  po  G alic ji, tak że  i  w innych 

^ p jśc a c li p o p e łn iła  k radzieże , albo  p ow yższe  sk rad zio n e  
t l «czy p o sp rzed aw a ła , zatem  w zyw a sąd  b ro d z k i o od- 

don ies ien ia . K to  zna p o stęp o w an ie  sądow e w 
A nglii i B e lg ii, tem u  w iadom em  z ja k ą  g o rliw o śc ią  i 
sku tk iem  tam te jsz a  pub liczność  w dobrze  zroznm ianym  
■wła»nym  in te res ie  p o m ag a  w ładzom  do o d k ry c ia  i p rz e ­
k o n a n i  zb ro d n ia rzy ."

— W  W a r s z a w i e  uw ięziono  w o sta tn ic h  dniach  
aierpu ia  M ieczysław a h ra b ię  B o rk o w sk ieg o , b ra ta  L eszk a  
B o rkow sk iego , znanego  pow szechnie  p o sła  lw o w sk ie g o , 
ha sejm k ra jo w y .

— (Z ) Z  B rodów. W ybór b u rm is trza . D n ia  25go 
bln. w ybrano  p raw ie  jed n o g ło śn ie  p . P o h ład o w sk ieg o

ces. k ró l. ad junk ta  p o w ia to w eg o  w B rodach  na b u rm i­
s trz a .

P an  T . Z ag a jew sk i c. k . n o tarju sz , k tó reg o  ju ż  d a ­
w niej w zy w ano , ażeby  ten  u rząd  p rzy ją ł, w y m aw iał się  
c ią g le . D op ie ro  p a rę  dni p rzed  w yborem  ośw iadczy ł, 
że p rzy jm ie , je ż e li  ta k a  będzie  w ola w yborców . Później 
je d n a k  p ro s i ł  u siln ie  ażeby go  nie w ybierać; przecież o- 
trz y m a ł 3 g ło sy .

Je d e n  z panów  radnych  n ie g ło so w a ł w c a le , p o d a ­
ją c  za p rzy czy n ę , że się  nie zg ad za  z zasad ą  w y b o ru ; 
w duchu au tonom ii bow iem , m ieszczanie  sam i m ają p ia ­
s tow ać  u rzęd a  gm inne.

T a  uw ag a  w m ilczeniu  p rz y ję ta , bo p o d łu g  ro zp o ­
rząd zen ia  w ład zy  obw odow ej, b e z  ro zp raw y  i debaty , 
ty lk o  po jedynczem  g łosow an iem  b u rm is trza  w ybie­
rano .

Z resz tą  w ybór now ego b u rm is trz a  zad aw aln ia  o p i­
n ię  p o w sze ch n ą ; znana bow iem  gorliw ość  i p o pu larność  
now ego b u rm is trza  je s t  nam  rę k o jm ią ,  że tenże n a le ­
życie m ie jsk iem i sp raw am i się  zajm ie i nie jedno d o ­
tąd  zan iedbane w życie  w prow adzi

— P o c ie s z a ją c e  w e z w a n ie  d o  p r z e d p ł a t y .  Z P e­
sz tu  d o n o sz ą , że Ungarisch. Fremdenblatt o trzy m ał z fi­
nansow ej d y re k c ji  finansów no tę , n a k ła d a ją cą  na ten  
dzienn ik  se k w e s tr  ; a  o raz  w ezw anie, aby  abonenci p rz y ­
sy ła li p rz e d p ła tę  do k o m isa rza  s tra ż y  tm ansow ej n r . 4. 
N a jp o cieszn ie jszem  zaś j e s t , że re d ak c ja  um ieśc iła  tę  
n o tę  tuż  p rzy  w łasnem  w ezw aniu  do p rz ed p ła ty .

— Z  P o z n a ń s k ie g o  donoszą  o śm ierc i W ł a d y s ł a ­
w a  L u d w ik a  P o d c z n s k ie g o ,  p u łk o w n ik a  b . w o jsk  p o l­
sk ich , 27. sie rp n ia  w S liw n ikaeh . U rodził się  1791, 
zb ieg ł jeszcze  z ław  szkolnych  na pola ra szy ń sk ie , p o ­
tem  w rócił jeszcze  do sz k o ły , d o p iero  1812 zac iąg n ą ł 
się  do w ojska — b y ł w sz tab ie  jen e ra ła  d y w iz ji R ic- 
carda, odznaczy ł się  p odczas p rzep raw y  p rzez  D n iep r. 
J a k o  k a p itan  i ozdob iony  k rzyżem  zas łu g i, w a lczy ł pod  
L ip sk iem  — 1815 p o rzu cił służbę w ojskow ą do 1831, 
k ie d y  znow u w tw orzen iu  się  p u łk u  2 0 . ja k  i w z a g rz e ­
w aniu  go sw em  m ęztw em  ja k o  p u łk o w n ik  chlubnie  się  
odznaczy ł. Z R am orinem  w szedł do G a lic ji. 1848 p o w ró ­
c ił w P o zn ań sk ie . T u  z a ją ł się  p ra c ą  na  k aw ałek  chle- 
b a , dopóki w zroku  n ie s tra c ił. U m arł w dom u p rz y ja ­
c ió ł, p ie lęg n o w an y  g o śc inn ie  i tro sk liw ie .

— P rzed  k ilk o m a m iesiącam i zm arł w  B ergam o k o ­
w al tw ierd zący , że w ie o 2  m ilionach lirów , zakopanych  
w p iw nicy  dom u, gdzie  te ra z  je s t  kom enda w ojskow a. 
U dało  mu się  raz  dostać  w to  m iejsce, g d z ie , rzeczy ­
w iście  w y k o p a ł p o k ry w k ę  od k o c io łk a  ja k ie g o ś  w ię ­
k szeg o . D alsze  poszu k iw an ia  p rzerw ała  mu śm ierć, 
p ierw ej jed n a k  p o w ie rzy ł sw ą  ta jem n icę , sw em u p rz y ja ­
c ie low i, B ianch i. T en uw iad o m ił o tem  kom endę  w o j­
sk o w ą, k tó ra  też p o d  nadzorem  osobnej k o m is ji ro z p o ­
czę ła  p o sz u k iw a n ia ; i m in is te rs tw o  finansow e ciało tak że  
sw e przyzw olen ie . P o  aw udniow em  k o p an iu  znalez iono  
szk ie le t.

— P a n  S . N  w  S e r e d n ic y .  A ni w tak ie j form lą, 
ani w tej o b ję to śc i um ieścić n ie m ożem y. U staw a  o 
s łu g ach  (Dienstbotenordnung) pow innaby  w z u p e łn o śc i za ­
rad z ić .

Ostatnie wiadomości.
W odpowiedzi niejako na  konw encję g-a- 

steinską miało m iędzy rządam i; F ran c ji, W łoch, 
H iszpanii i Portugalii p rzy jść  do skutku po 
czwórne przym ierze, uzupełniające niejako kon­
w encję w rześniow ą w spraw ie rzym skiej (obacz 
P rzeg ląd  polit.). 9, powodu tej wiadomości o 
wspom nianem  przym ierzu państw  rom ańskich, 
zw raca Wanderer uw agę rządu austrjackiego na 
m ogące ztąd d la  A ustrii w yniknąć w ażne na­
stępstw a. A ustrja je s t obok F rancji pow iada 
Wanderer —  jed y n e  katolickie mocarstwo euro­
pejsk ie , k tóre  zawsze s k ł a d a ł o  d o w o d y  swego 
przyw iązania  do stolicy apostolskiej. W yklucze­
nie Austrji ze związku, który sobie bierze za 
zadanie obronę stolicy apostolskiej, je s t  zniwe­

czeniem  znaczenia A ustrji jak o  m ocarstw a k a to ­
lickiego, gdy znowu 2 drugiej strony p rzy stą ­
pienie do tego przym ierza, m usiałoby być konie­
cznie poprzedzone uznaniem ze strony Austrji 
k rólestw a W łoch ~ Na każdeu sposób m usiałaby 
A ustrja zaniechać swej polityki dotychczasowej,

! bez względu na stanowisko , ja k ie  In- wobec 110- 
’ wego poczw órnego przym ierza zajęła. Że to po ­

czwórne przym ierze mogłoby łatwo rozszerzyć 
swoje cele^poza cel pierw otnie zakreślony, je ż e ­
liby ze względu na stosunki europejskie* N apo­
leon IH. także rozszerzenie uznał za stosow ne, 
rozumie się samo przez się.

N ietylko Wanderer ale i w iedeński korespon­
dent do Borsenkalte tw ierdzi, że przeciw  umowie 
gasteinskiej przygotow uje się pow tórny związek 
rońiańskich państw  na  korzyść papieża.

W edług Ostd. Post podziękow ał baw iący  o- 
beenie w W iedniu poseł austrjack i p rzy  dworze 
papiezkim , bar. B ach za służbę. Bar. B ach był 
osobiście u cesarza i zażądał dymisji, k tó ra  mu 
też udzieloną została. U trzym ują, że br. Bach, 
przew idując m ogące w krótce nastąp ić  usunięcie 
z urzędu, k tóry  ty le  lat p ia s to w a ł, a z k tórego 
ja k  przy jaciele  jeg o  g ło szą , chciano go w ysa 
dzić, uznał za stosowne dobrowolnie się usunąć. 
Br. Bach ma jak iś  czas zabaw ić w dobrach 
b ra ta  swego koło W iedn ia , potem  uda-  się do 

’ Rzymu dla pożegnania się z papieżem , a nastę­
pnie pow rócić do W iednia, gdzie jak o  człow iek 
p ryw atny  zam ieszkać zam ierza.

Vaterland w iedeński utrzym uje, że w szelka 
je s t  potem u nadzieja, iż sejm y krajow e, w bliz- 
kiej przyszłości zbiorą się na podstaw ie ustaw y 
w yborczej „opartej na dobrych inform acjach i 
niedostępnej żadnym  fałszowaniom  ustaw ie w y­
b o rc z e j/  Ż  tej zapow iedzi m ożnaby wnosić, że 
jeszcze przed zebraniem  się sejm ów nowa, in te­
resom  krajów  koronnych odpow iedniejsza u sta­
w a w yborcza ogłoszoną zostanie.

T en  sam dziennik donosi, że prokurator w ie­
deński, L ienbacher, znany jak o  zagorzały  zwo­
lennik system u centralizacyjnego, który zmuszo­
ny był w ostatnim procesie dzieunika Neue fr. 
Presse —  znanego organu centralistów  — jak o  
oskarżyciel w ystępyw ać, praw dopodobnie na 
inne stanow isko w krótkim  czasie przeniesionym  
zostanie.

G abinety europejskie m ają teraz przed so­
b ą  do podpisania nową umowę o żegludze na 
D unaju. A rtykuł 15. pokoju paryzkiego  z r. 
1856 rozciągnął za sad y , p rzy jęte  na kongresie  
w iedeńskim  względem  takich rz e k , k tóre przez 
k ilka  krajów  płyną, także i na D unaj. M iędzy­
narodow a kom isja podług §. 16. m iała się opie­
kow ać usunięciem przeszkód rzecznych. Osobna 
kom isja z nadbrzeżnych p a ń s tw : A ustrji, Baw a- 
rji, W irtem bergji i W ysokiej porty, z dodaniem  
kom isarzy z księztw  naddunajskich m iała  po 
dług § . 1 7  w ypracow ać na zasadzie w iedeńskie­
go kongresu przepisy  o żegludze na  D unaju, i 
czuwać nad utrzymaniem ujścia D unaju zawsze 
w sianie spław nym . Kom isja ta  p rzedłożyła w y­
pracow aną konw encję 1858 r. reprezentantom  
m ocarstw , zajm ującym  się urządzeniem  księztw 
N addunajskich. P rzeciw  tej konw encji w ystąp iła  
je d n a k  szczególnie A nglia z tw ierdzeniem , że 
przez to nie zabezpiecza się wolności ż e g lu g i , 
a le  s tara  się j ą  obrócić na korzyść państw  nad­
brzeżnych.

Z tem zdaniem  zgadzali się zastępcy Prus, 
Moskwy i F rancji, i w skutek tego postanowiono 
ca łą  tę spraw ę w ziąć jeszcze raz pod rozbiór. 
P r z e z  porozum ienie się dyplom atyczne złożono 
now ą kom isję, w której teraz  wzięli udział ta k ­
że zastępcy m ocarstw , p o d p i s a n y c h  na u k ła d z i e  
pokoju paryzkiego, m ocarstw a europejskie i W ło­
chy. Z ich w spólnej p racy  w yszła teraz nowa 
konw encja, przedłożona w łaśnie do podpisu.

Monitor w ieczorny z 27. hm. mówi w swym 
przeglądzie tygodniow ym : Niedawno toczyła się 
w  dziennikarstw ie polem ika względem  opuszcze­
n ia  państw a rzym skiego jakoteż względem  te r ­
minu, k iedy  to ma nastąpić. Co do odnośnych 
zam iarów  F rancji nie ma żadnych wątpliwości. 
Skoro F ran c ja  uzna chwilę za stosowną, uczyni 
w porozumieniu z papiezkim  rządem  potrzebne 
rozporządzenia , aby opuszczenie tak  rozpocząć, 
by  się to w oznaczonym czasie zupełnie u 
kończyło.

Nowsze doniesienia z Tulonu m ów ią o zna- 
cznem zm niejszeniu się cholery, także śm ierć 
nie następow ała tak  szybko ja k  dotąd. Pomimo 
to było jeszcze 22. t. m. w szpitalu cywilnym  
40 chorych na  cholerę. Mówią, że zasługą to 
galerników , w ziętych do posługi w szpitalach, 
k tórzy  się szczególną gorliw ością odznaczyli 
Słabi b łogosław ią ich, a lekarze, zatrudnieni w 
szpitalu , nazw ali ich („adm irables coquins“) 
podziw ienia godnym i łotrzykam i. Z M arsylii w y­
niosło się od chw ili w ybuchu cholery- ja k  pisze 
Gazeta du Midi — 104.000 m ieszkańców. Z a 
wynoszącym i się z m iasta Seyne, posunęła się 
jed n ak  cholera w głąb k ra ju , dokąd  się byli 
schronili tłumnie, a często bez potrzebnych środ­
ków  do życia. W Nizzie nie w ybuchła cholera, 
ja k  zapew niają  nowe doniesienia.

W  Southampton w Anglii w ybuchła chole­
ra , donoszą ztam tąd o dwu w ypadkach śm ier­
ci. Broń skonfiskowaną w  Liverpoolu oddano 
nazad, otrzym awszy uspokajające o je j p rzezna­
czeniu w yjaśnienia.

D w a szw adrony z pułku] dragonów , forma 
cji Sadyka Paszy  (M icbała Czajkow skiego) p rze ­
znaczone zostały do Syrji, na żądanie tam ecznego 
gubernatora Daud Paszy. W  tych dniach p rzy ­
będą do Carogrodu z A drjanopola, gdzie obecnie 
stoją garnizonem  a potem na statki i dalej na 
morze

Reform a sądow nictw a w carstw ie moskie- 
w skiem  prom ulgow ana jeszcze przed dwom a la ­
ty , nie postąp iła  dotąd ani kroku w prak tyce, ja k  
w szystkie praw ie reform y m oskiew skie. B udują 
się domy dopiero dla przyszłych sądów . P anuje  
m niem anie, że brak  ludzi zdolnych głów nie stoi 
na przeszkodzie w prow adzeniu w życie reform y 
sądow nictw a. Na pociechę M oskali utrzym uje 
dziennik m inisterstw a sp raw iedliw ości, że ’/ ,  
dotychczasow ych urzędników  m ają w ykszta łce­
nie praw nicze i zdolności do posad nowych. 
P iękna to będzie re fo im a, w której w ezm ą u 
dział żyw ioły zakalcow e dotychczasow ego są ­
dow nictw a carskiego!

Od w ydawnictwa.
Upraszamy o w czesn e n ad sy łan ie  

przedpłaty, aby możua wcześnie przy­
sposobić adresy, a prenumeranci nie d o­
znaw ali zw ło k i w  przesy łce.
P rzed płata  na Gazetę N a r o d o w ą :

Z p rzesy łk ą  p o c z to w ą :
Na kwartał t j. od 1. października do 

ostatniego grudnia b. r. 4 złr. 80 cnt.
B ez p rzesy łk i pocztow ej w  miejsen:
Na kwartał t. j  od 1. października do 

ostatniego grudnia b. r. 3 złr. 75 cnt. 
M ie s e c z n ie ..................... 1 „ 30 „

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(B ) O z a r a z i e  n a  b y d ło .  (D o k .)  K o - 

* J * e i a o ś i  w z a je m n e g o  u b e z p ie c z e n ia  
~ a z y „ t l f l t b .  Jeż li s traż  po g ran iczn a  i po- 
“ <ja sa n ita rn a  o dbyw ała  by  sw e funkcje 
‘ godnie z duchem  p rzep isó w , ted y  zaraza  z 
•ludnością  ty lk o  do k ra ju  p rzed rzeć  by  sie  
r ? ° g ła , gd y ż  m iędzy  k ra ja m i ościennem l 
n jfu ia j tak ie j k om unikac ji ja k  m iedzy 
’\*Oskami teg o ż  sam eg o  k ra ju , a naów czas 

p o zo sta ło b y  ja k  ty lk o  obm yśleć śro d k i 
w eelu p rzy tłn m ien ia  z a ra zy  a  oraz wyns 
jUodzpnta p o szk o d o w an y ch  n ią  w łaśc ic ie li 

Jd ła . P rzy tłum ili n ie da  się  zaraza  innym  
JhoBobem ; j a t  ty lk o  zupełnem  i n a tychm ia- 
ato\vem w ygładzen iem  by d ła  w tej m iejsco­
wości w k tó rę j się  z a ra za  p o jaw ia .
, W szy stk ie  ro zp o rząd zen ia  z u rzędu , ja -  
* °to  : odosobnien ie  zarażonego  b y d ła , p rz e r­
wanie k o m u n ik ac ji, w a rty , palen ie  słom y 
1 td . u ie  są  w stan ie  zarazy  na jed n a  m iej­
scowość o g ran iczy ć  ; a  jeż li poszk o d o w an y  
w łaściciel jak o  najbardziej in te resow any , 

je s t  w stan ie  p rzeszkodzić , by  z a ra ż a n ie  
/®*tała się  do innego  s ta d a  jeszcze  zd ro ­
wego a odosobnionego , tedy  tem  m niej nie 
Pf*eszkodzi tem u  k o m isja  sa n ita rn a  ja k o  
!®ńiej in te reso w an a , k tó ra  p rzy tem  nie za­
wsze je s t w sta n ie  należycie  czuw ać m ając  
Jłjczęśeie j k ilk a  m iejscow ości naraz  do nad  
borowania. A  poniew aż rząd  tak  zw anego 
fa jk o w an ia  d la  b ra k u  funduszów  ile  m ożno- 
*ci n ie  d o z w a la , ted y  n ie  pozo sta je  inny 
®t>oaób, ja k  ażeby  w łaśc ic ie le  bydło  sw oje 

zarazy  u b e zp iec z a li; to w a rzy s tw o  ubez­
pieczające  zaś byd ło , m iędzy k tórem  zara - 
~a się  p o jaw i w ybić k aza ło , a  w łaśc ic ie lu - 
* 1  s t ra tę  n ag ro d ziło .
» Że ta k ie  to w arzy stw o  ubezp ieczające  
tak o  jed y n y  ś ro d ek  zbaw ien ia  k ra ju  od  ża- 
‘*«y, i jed y n y  d la  w łaśc ic ie li b y d ła  sposób 
"U zyskania choć jednej części s tra t,  w sk u - 
ek  zarazy  poniesionych  je s t  nam  koniecznie 

Potrzebne , tem u n ik t zaprzeczyć nie ze ­
chce ; to  też  rad z ib y śm y  p rzynajm niej w ie­
dzieć , d la ja k ic h  przyczyn  lub p rzeszk ó d  
f ta z e  T o w arzy stw o  g o sp o d a rsk ie , k tó rem u  
dobro kraj a  przecież  na sercu  leżeć pow in- 
5 ° , od czasu  sw ego  is tn ien ia  tej k w eslji 
do tąd  nie ro zw iązało  ?
SA W p raw dzie  słychać , że k ra jo w e  T o w a- 
r*ystw o ubezpieczenia od  og n ia  w celu za ­
prow adzenia  u nas ubezp ieczen ia  b y d ła  od 
*arazy, w chodzi w u k ład y  z tow arzy stw am i 
°ocem i, ale  j a k  z jednej s tro n y  u k ład y  te

w loką się  dość leniw o, ta k  z d rng iej stro - 
ny , g d y b y  do  sk u tk u  doprow adzone zosta­
ły  — nie p rzy n io są  one d la k ra ju  w ielk ich  
k o rzy śc i, czyli w łaśc iw ie  m ów iąc n ie  w iele 
one złem u zarad zą . G dy albow iem  od w o­
li k ażd eg o  p o jed y lc ze g o  zależeć będzie, 
czyli do to w a rzy stw a  p rz y s tąp ić  ma lub 
n ie, ted y  je s t  rzeczą  ja sn ą , że w ie lk a  część 
w łaśc ic ie li b y d ła  do teg o ż  to w a rzy s tw a  nie 
p rz y s tąp i w cale . P rócz  w łośc ian  znajdzie  
s ią  w ielu innych, k tó rzy  b y d ła  sw ego  u- 
bezp ieczać  n ie  zechcą , jedn i z n ied b a lstw a  
d rudzy  z n ied o w ia rstw a , a  inni, a  m ianow i­
cie w ięk sza  część obyw ateli z b ra k u  fundu­
szów . B o tam ' g d z ie  nie w y s ta rc z a  na u- 
m orzen ie  lichw y  od d łu g ó w , na  zap łaceu ie  
eg zekucji od  zaleg łych  p o d a tk ó w , na najem  
ro b o tn ik a  do  zb io ru  g n ijących  w po lu  p lo ­
nów , na  w ypraw ien ie  sy n a  sw ego  do szkó ł 
na nau k ę , tam  tru d n o  m yśleć o tak ic h  n a ­
k ład a ch ,' k tó re  n ie  ty le  n ag lą , zw łaszcza  je ­
żeli w o k o licy  zarazy  nie m a. A  zatem  
m iejscow ości, k tó reb y  b y d ło  sw oje  ubez­
p iecza ły , s tan o w iły b y  w k ra ju  s ie ć , ale 
b a rd zo  rzad k ą  a po  w iększej częśc i p o p rz e ­
ry w aną, a po za  tą  siec ią  z o s ta ły b y  sz e ro ­
k ie  g o śc iń c e , po k tó ry ch  za raza  tak  ja k  
d o tąd  m o g łab y  sw obodnie  ro zw ijać  się , p o ­
stępow ać n ap rzó d  a  naw et w y c ieczk i rob ić  
w m iejscow ości od niej ubezp ieczone. A za ­
tem  to w a rz y s tw o , do k tó reg o  w łaśc ic ie le  
by d ła  p rzy  s tę p y  w aliby  dobrow oln ie, a k tó ­
reg o  nam  nasze to w . ubezp . od  o g n ia  ży ­
czy, n ie  je s t  d la  k ra ju  n a szeg o  pożądauem , 
p o n ie w a ż : 1 ) za razy  z k ra ju  n ie  w ypleni. 
2 ) k ra ju  od s tra t  w sk u tek  z a ra zy  p o n ie ­
sionych  nie ubezpieczy, gd y ż  i cz ło n k o w ie  
tegoż  to w a rzy stw a  nie w iele na n iem  z y ­
sk a ją . Poniew aż to w a rzy stw o  w y n agrodzić  
m oże ubezpieczonem u ty lk o  m a te rja ln ą  s tra tę  
by d ła , ale  nie w yn ag ro d zi mn s tra t  innych", 
k tó re  ta k  za raza  ja k  i p a łk o w an ie  b y d ła  za 
so b ą  po c iąg a ją , ą k tó re  są  ba rd zo  znaczne. 
A  jeżli k a ż a y  pojedyńczy  ubezp ieczony , b ę ­
dzie zaw sze m iał sąsiadów  b y d ła  n ieubez- 
p iecza jących , ted y  bardzo  często  b y ć  m oże 
narażonym  na zaw itan ie  za ra zy  a  w ięc  i na 
s tra ty  za n ią  idące. 3) T o w arzy stw a  obce, 
chcące k ra j nasz ubezpieczyć od  za razy  
prócz w ysokiej w k ład k i, jak ie j za u b ezp ie­
czenie żądają , p o w y m y śla ły  sobie je szcze  
tak ie  w arunk i, iż p rz y s tęp  do nicli je s t  u- 
tru d n io n y m  b ard zo . C hcący  się  u b ezp ie ­
czyć, m usi w ykazać , iż zarazy  u n iego  b a r ­
dzo daw no nie b y ło , że obecnie bardzo  d a ­
leko  baw i. T o w arzy stw a  te  n ie  w yklu ły  
s ię  z uczucia  lu d z k o ś c i , lecz z o perac ji fi­

nansow ej. N ajlepszym  teg o  dow odem  jes t, 
iż na  W ęg rzech  tow . ,.A pis“ zap row adziło  
ba rd zo  p ręd k o  k an ce la rje  naczelną  w P esz ­
cie, i a jen c je  po  całym  k ra ju , a  to d la teg o  
iż tam  za ra zy  nie m a, nie ta k ą  zaś gorli 
w ość o kazu je  do w e jśc ia  w u k ład y  z G a li­
c ją . Podobne ono je s t  do żo łn ie rza  u zb ro ­
jonego , k tó ry  by  s ied z ia ł tam  gdzie  n ie ­
p rzy jac ie la  n ie  m a, ale  p rochu  w ąchać nie 
jub i. S zk o d a  w iec  zachodu, k tó reg o  się  na-ze  
to w a rzy s tw o  ubezpieczenia  od ogn ia  w do ­
brej w ierze podejm uje, gd y ż  ja k  wyżej w y ­
kaza łem , cząstk o w e  czyli dobrow olne  ubez­
p ieczeń  a od zarazy  u a  byd ło , n ie zaradzi 
złem n rad y k a ln ie  ; na  to  po trzeb n e  je s t,  a- 
żeby  k ażd y  w łaśc ic ie l b y d ła  p rzym uszonym  
by l bydło  sw o je  ubezp ieczyć, czyli z ap ro ­
w adzenie k ra jo w eg o  a oraz  p rzym usow ego  
T o w a rz y stw a  w zajem nych ubezp . od  zarazy  
na byd ło .

Istn ien ie  tak ie g o  to w arzy stw a  p rzed ­
staw ia  n astęp u jące  k o rzy śc i : 1 ) p rzez
p a łkow an ie  b y d ła  na  każdem  m iejscu  g d z ie - 
by  sie  zaraza  p o jaw iła , s tłu m io n ą  by  ona 
zo stafa  w  zarodzie , a  to w arzy stw o  ja k o  
najw ięcej in te resow ane  , m ogłoby p rzy  p il- 
nem  i' nm iejętnem  śledzeniu zarazy  a oraz 
p rzy  odpow iedniej i sk u tecznej pom ocy rz ą ­
du. doprow adzić  p o jaw ien ie  i sze rzen ie  się 
zarazy  chociaż do zera , to  p rzynajm nie j do 
p ew nego  m inim um , w cale n ie  znacznego. 
2) C złonkow ie to w arzy stw a  b ędąc  w ięc  b a r­
dzo rzad k o  k ied y  narażen i n a  p rzechód  z a ­
razy . tem  sam em  bard zo  rzad k o  k ied y  m u­
sie lib y  ponosić  s tra ty , k tó re  po  p rzechodzie  
z arazy  się  w y d arza ją- 3) P rzy stąp ien ie  do 
tak ie g o  to w arzy stw a  n ie  p o d leg a ło b y  ż a ­
dnym  tru d n o śc io m , a o raz  ubezpieczenie 
k o sz to w a ło b y  b a rdzo  m ało . A lbow iem  we­
d le w ykazów  urzędow ych z r. znajduje 
sie  w Galicji byków  ^ 4 0 8  s z tu k , krów  
1,026.083 sz tuk , w ołów  473.509 sz tu k , c ie ­
lą t do trzech  la t  816.650 sz tu k ;  — razem  
2,325.650 sz tuk . G dyby  od ubezpieczenia 
każdej sz tu k i w edle je j  w arto śe i, a  w p rz e ­
cięciu  np. po  6  centów  zalHaeono, te gy ru .  
czna w k ład k a  w y n io słab y  139.539 z łr. w. a. 
a  zap łac iw szy  od  każdych  sześciu  centów  
czyli w p rzec ięc iu  od  każdej sz tu k i p a łk o - 
w anej p o  30 z fr. w . a . pow yższa sum a w y ­
s ta rczy łab y  na w ynagrodzenie  członkom  to ­
w arzy s tw a  za  4.660 sz tu k  w sk u tek  zarazy  
w ypałkow anych . W  dw óch la tach  o sta tn ich , 
stanow iących  p e rjo d e  najzaciętszej zarazy , 
cy fra  byd ła  p a d łe g o  i zap a łkow anego  nie 
d o sięg a  tej cy fry , k tó rąb y  w p ierw szym  
roku’ asek u racy jn y m  m ożna zap łac ić.

J e s t  zaś p raw dopodobnem , że zaraza  
p rz y  stósow nera Urządzeniu to w arzy stw a , 
b ędąc  zby tn ie  og ran iczoną , nie p o c h ło n ę ła ­
by w cale tej liczby  ofiar, w ięc ta k ie  to w a ­
rzy stw o  ze sk u tk iem  d la  k ra ju  i z m ałym  
kosz tem  p ro sp ero w ać  m oże, a  n aw et o p ła ­
ty  roczne m o g ły b y  być um niejszone n a s tę ­
pn ie  s to sunkow o.

U rządzenie tak ie g o  to w a rzy stw a  należy  
do sejm u k ra jo w eg o , k tó rem u  tę  sp raw ę  
poru czam y  i ry ch łeg o  jej ro zw iązan ia  z u • 
p ragn ien iem  oczekujem y. O p ła tę  a se k u ra ­
c y jn ą  m ożuaby p rzy  poborze  p o d a tk ó w  p o ­
bierać  ja k o  d o d a tek  do d o d a tk u .

(S . B .) 'l p o d  D r o l io b y c z y  23. w rz e ­
śn ia . I z n aszych  stro n  p rzy ch o d z i nam  z a ­
p ro tes to w ać  p rzec iw  jed n em u  ze św ieżych 
ty godn iow ych  handlow ych  sp raw o zd ań  Ga- 
zety Lwowskiej, donoszącem u, że w edle don ie­
sień  z n a jro zm aitszych  oko lic  k ra ju  i na 
p o d staw ie  w iadom ości, czerpanych  z n a j­
pew niejszych źródeł, re zu lta t zbiorów  te g o ­
rocznych w G alicji m ożna nazw ać średnim .

W  naszych  stronach  n a js ta rs i ludzie nie 
zap am ię ta ją  tak ie g o  n ieu ro d zajn , ja k i  n as 
teg o  ro b u  naw iedził. Co do oz im iny , p o d ­
staw y  dochodów  w naszych  stro n ach , to  w 
ogólności szczęśliw y  je s t  ro ln ik , k tó ry  dw a 
z ia rna  p lonu z zasiew u uzy sk a ł, chociaż z 
w iosna, zw łaszcza na w iększych  p o s ia d ło ­
śc iac h ' n ieledw ie po łow ę zasiew u ż y ta  p rz e ­
orano  i ja rz y n ą  zasiano . H reczk a , k tó ra  
b a rdzo  p iękn ie  z ak w itła  u  n a s ,  i p ięk n y  
plon obiecyw ała, zw arzoną  zo sta ła  n iesp o ­
dzianie m rozem  w p ierw szy ch  dn iach  b ie ­
żącego  m iesiąca , k tó ry  n aw et późniejszym  
ow som  m ocno zaszk o d z ił. W cześn ie jsze  
ty lk o  ow sy i ję c z m io n a , a  gdz ien iegdzie  
pszen ica  ja r a  d o p isa ły . Co do o g ro d o w in y  
k a p u s ta  chybiła , z iem niak i p su ją  się . W y ­
siew y  ozim e są  na  dokończen iu  i w y cze r­
p a ły  w ogólności cały  teg o ro czn y  zbiór 
pszen icy  i ż y ta  ta k , że na u trzy m an ie  ży ­
c ia , na  w yżyw ien ie  cze ladz i, d w o ry  i w ło­
ścian ie, zboża kupow ać b ęd ą  m usieli. Cóż 
dopiero  m ówić o u trzy m an iu  g o sp o d a rs tw a , 
o kosztach  robocizny , o u iszczaniu  po d a tk ó w

D ziw ić się  za is te  p rzychodzi, aby dz ien ­
n ik  u rzędow y, k tó reg o  d o n iesien ia  za pu n k t 
zap a try w an ia  się  d la  rząd u  w ta k  w ażnej 
k w estji służyć m ają. m ógł ta k  b łędne w ia ­
dom ości zam ieszczać.

( Gazeta Lwowska sp ro s to w ała  ju ż  sw oje  
pow yższe don iesien ie, a  sp ro s to w an ie  to  
um ieściliśm y w Gazecie Narodowej z dn ia  24.
bm.; P. r.)

(G . M .) O d  K o z o w y .  U n as n a  sło - 
m iannem  Podolu, nietylko słomy ale i z ia r ­
na nie ma, ogólny  n ieu ro d za j: czego  posucha 
nie zdo ła ła  zniszczyć, to  m rozy  w iosenne 
i jes ien n e  zw arzy ły , b ieda  zag ląd a  do k a ­
żdej k a te g o rji ro ln ików , a  na jb a rd z ie j d o ­
tk n ięc i są  w tej ok o licy  d z ierżaw cy  d w o r­
sk ich  m ajątków . Je ż e li w y so k i rząd  p rzez  
opuszczenie p o d a tk ó w  a  w łaśc ic ie le ' m a ją t­
ków sw em  n m iarkow an iem  tem u złem u nie 
zaradzą , to  w iosna  zas tan ie  dz ierżaw ców  w 
najop łakariszym  s tan ie .

W  p o iu d n io w c j  H o ln n d j i  wybuchła 
bardzo  g roźna  za raza  n a  byd ło , zaw leczona 
tam  p raw d o p o d o b n ie  z A n g lii. M inisterjum  
au str ja ek ie  zab ro n iło  w ięc sp ro w ad zan ia  
z tam tąd  w sze lk iego  b y d ła 'z a w o d o w e g o .

(A . L .) K ę ty  dn ia  25. w rześn ia . (C eny 
ta rg o w e .)  M ierzyea p szen icy  3.50, ży ta  3 
z łr., jęczm ien ia  1,75, o w ies  1.10, z iem n ia ­
ków  60 c ., ce tn ar s ian a  90 c ., ko n iczu  1.30, 
słom y 75 c ., aąg  d rzew a tw ard eg o  6  z łr., 
m ięk k ieg o  4.36, m asa  o k o w ita  1.20, m asła  
1  z łr . 2 0  c.

(F )  W ie d e ń  d. 26. w rześn ia . H andel 
c h m ie le m  odbyw a się  te ra z  całk iem  po 
g iełdow em u, z tą d  po ch o d zi, że n iek iedy  w 
jed n y m  dniu różne p o k a z u ją  s ię  ceny w 
m iarę  p o p y tu  p rzec iw w ażąceg o  p o d aży  c h w i­
low ej. Chm iel z a teck i od  czasu  zb iorów  
teg o ro czn y ch  p o d ieg a ł ju ż  tak ie j ekw iejno- 
ści k ilk a  ra zy . C eny  ch w ia ły  się  pom iędzy  
180 a  220 z łr . za  cetn ar, W  o sta tn im  jed n ak  
czasie  u s ta liła  sie  ten d en cja  ta rg ó w  g łów nie  
d la  teg o , że do Czech p rz y b y ło  w ie lu  z a ­
g ran icznych  kupców , k tó rzy  za p łó d  z a te ­
cki m iastow y  p ła c ą  c h ę tn ie  po 2 1 0  z łr .  za 
ce tn ar. N a ta rg a ch  w iedeńsk ich  n ie  w iele 
p o rob iono  jeszcze  trau zak cy j, g d y ż  tu te js i 
b ro w arn icy  o c iąg a ją  się  z napełn ien iem  
sw ych m agazynów , licząc  na  po tan ien ie  
p ó źn ie jsze  ccn.

N asienie k o n ic z y n y  p o jaw ia  s ię  na 
ta rg o w ic y  w znacznych o fe rtach , lecz nie 
znajdu jąc  zby t chętnych  kupców , trac i na 
cenie i 'd o p iero  później m oże zdo ła  o d z y ­
skać n a  now o w zię to ść . X w innych la tach  
p o ra  te raźn ie jsza  n ie  sp rzy ja ła  p ro d u cen to m  
w zaw ieran iu  um ów ze spek u iau tam i h a n ­
d larzam i. Z a g ran icą  słaby je s t  ta rg .  c-o 
w p ływ a na stanow ienie cen. W ybosow a 
czerw ona  koniczyna s ty ry jsk ie g o  p o ch o d ze ­
n ia  p łac i obecnie 28—30, w ę g ie rsk a  lucerna 
26—27, czesk a  b ia ła  30 — 32 złe. za c e tn a r .
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2 2 50 23 50
16 0 0 17 0 0

lo 0 0 i : 0 0

1 2 50 1 2 75
1 2 0 0 50

.90 0 0 90 L70.
90 70 90 r8 u
80 80 80 75

108 50 108 6 C
43 1 0 43 15

.  . w t
0 0 0 0 0 0 0 0

0 0 0 0 0 0 JO
15 0 0 0 0 0 0

77 50 78 60
72 0 0 72 15

6 8 1 25 0 0 0 0

HERBATĘ
sp ro w ad zo n ą  p rzez  D om  k o m iso w y  T .  N ie ­
w ia d o m s k i  i W . S e m e t k o w s k i  w p ro s t z 
A ng lii, sp rzed a je  en d e ta il handel korzenny
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A . J Ę D U Z E J E C Z E G O
w R y n k u  p o d  1. 231. 1 - 3

Tuberkuły płucowe
izy sposobem  n a tu ra ln y m , bez ja k ie k o ­
lw iek  w ew nętrznego  lek a rs tw a . A d r e s .

p o s te  re s iau te  H eidelberg  
B aden . — (N a lis ty  franko  udpow ien- 

inko .! 1060 1 —4

Pigułki czyszczące
P ■ D e h a u t ,  d o k t o r a  i  a p ł ł k a r z a  a k a -  
f te m i i ' p a r y z k i e j . używ ane z w ielkim  
skutkiem  taK w słab o śc iach  lek k ich  iako 
też  w chorobach ch ro n iczn y ch , a  p rze to  dla 
sw tj skuteczności za  g ran icą  ja k o  też  w 
k ra ju  bardzo pop y ty w au e , sp ro w ad z ili na  

liczne zam ów ienia

B R A C I A  ł a z o w s c y ,
ap teka  pod złotym  Jeleniem  we Lwowie,

i sp rz ed a ją  tak o w e  jedno p u d e łk o  p o l z i r .  
5 0  c n t . ,  za  o p ak o w an ie  1 5 e n t .  w raz  zb ro - 
sxurk% p o u c za ja c a  o sposohie o ży cia  ta k o ­
w ych- 1062 1 — 1 2

FOTTsiówiE
1059 o trzy m ali 1—3

wielki transport kaloszów
% n a jlep sze j fabryk i, i sp rz ed a ją  p o  cenach

następni a c y c h : 
l Ę Z K l l f l  p a ra  jft? . . . i  złr .  15 cnt.

7  z h u c z k a m i. . 1  „ 65 „
B w y so k ie  na  spu

sób m osk iew ski 3 __
D A  H S K H  H . p r a  po  . . -  ” só  ”

, :JL aczk am i -5 .1  B 20 n
„ z o b casam i ^ .  1  „ _  ”
7  i  b a c z k a m i'!  fol

obcasam i ■ 1  „ 50 .

K f lę g a m i a k A A O Ł A  W i L I i A  w e  L w o w ie  
poleca następujące ważne dzielą, niezbębnś dla wszystkich, których

SPRAWY KRAJOWA ZAj MUJĄ
a w szczególności

podniesienie bytu materjalnago i ulepszenie szkół.
S k a r b e k  F r . h r. Ogólne zasad y  n au k i g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o , czyli czy sta  te- 

o . ja  etemumu politycznej 2  to m y  8  k a .,  W arszaw a 1860, cena 6  r?łn w. a w le g o ź  : Gospo­
darstwo harodofe s<usowane. czyli z a sad y  n au k i g o sp o d a rs tw a  naro d o w eg o , za^ tósow ane do 
p rak ty  k i, zaw ie ra jące  : .Znajom ość k ra ju , ro ln ic tw o ". W arszaw a  1860, 3 z łr. 60 cnt. — s n -  
p iń s k i  J j z .  S zk o ła  p i l s k a  g o sp o d a rs tw a  'Społecznego to m  I. O rganizm  spo łeczny  od- 
clziar I. G łów ne, zasadn icze  po jaw y , 3 z łi . ,  to*Bi II. O rganizm  spo łeczny  oddz. I I . Ludność 
i zieniia. Węzły społeczne,- Lw ów  1865 2  z łr . 50 a n t. T e g o ż :  M yśl ogólna fizjologii p o w sze­
chnej ( jak o  w stęp do p o p rzedn ich  2 tom ów ) 8 ., 1860,,2z łr . — R t t s r b ą r  W ilhbnn, Z a -a d y  
ekonom ii p o lity czn e j, d la  p o św ięca jący ch  sie  tej naitce i trud iiibcych  się  stósow aniem  jej 
do sp raw  ży c ia  społeczi.ego., -tom I. fasady ekonomii po litycznej, ł> z łr . 40 cnt. to m  I I .  Nau- 
ka ekonomii rolnictwa i ubocznych p łodów  su row ych  5 z łr . 40 cnt. W arszaw a  1861. T o ż s a ­
mo dzieło  w o ry g in a le  n iem ieck im , w y d .. 5 tc 2 tm y . -— b z n g e l  Z y g . Ogólne z asad y  ek o ­
nom ii po litycznej icm  I. W arszaw a 1862, 3 z!?. 60 cn t. — W i r t h  M ax. G rundztige der 
yational-Oekonomie B d. I . G esch ich tejn in  G ru n d b eg riife  d. V o lk sw ih h sch S R . D ie  w ii tnsehaft- 
lichfe B ew eg u n g j 3 d e . I I .  Arolksw irw e(liaftspflege Fiuan&winh-chaft, K oln  1861, 9 z łr. 7 cn t.— 
R a n  d r. H ein rich . P o litiscb e  O ekonom ie 3 T h eiłe , J- YoOaur-tht 'kaftelehre, L e ip z ig  1863. 4  złr 
c4  Cnt. I I  YolkswirthschajUpolitik n ,it  an h a lten d er Riifckśifem a i,f  bestel.ende S taa tse in rich - 
iuiig,,!!. 2 B nde, 8  z łr. 50 cent. I I I  Finanzwis^snsjhaft. 2 B nde 1864. 7 z łr. 37 ent. S c h .7 f . ie .  
N a tio n a l-a e k u n o m ie . L e ip z ig  1863, 2  z łr . 27 ent. - v S n . i tb  A dam . U eber ui'e Q uetlen des 
TolkekohWandes; neu bearbaret von d r. L . W . A sh er 2 B nde, S tu t tg a r t  1861, 8  z łr . 50 cnt. -  
ł ł i I I  Jo h n  (Stuart. Z asad y  ekonom politycznej, z n iek tó rem i zas to so w an iam i do ekonom ii 

spo łecznej. 2 tm y ., Peiersfię, ,rg  1859,5  z łr . 40 cnt. — T eg o ż  O wolności, p rze ło ży ł zan g ie l- ' 
k ieg o  Ju lL .sz  Starkel. Lw ów  1864, 1 z łr. 50 cnt. B n c k ie  T om asz  H . •Histó/ja cywilizacji ń 

AnjgDi, p o d łu g  cirugiego w ydania  o ry g in a łu  an g ie lsk ieg o , p rze ło ży ł W ład y sław  Z aw auzki 
2 tm y. j.w ów  1865. 8  z łr . L a u r e m ,  Km iie. L e  P aupćrism e e t les a sso c ia tio n s  de prewo- 
yance: nouwelles e tu d es su r lec aociótós de S e c o u r s  m n tu e l^ .  2e. ed itiun  augm entóe d ’ume 
Ótudo „ur les so c ić tes  cooperatiw es (consom m arion , p re  łu ciion , b anąnes de c red it p o p u la ir*  
Dzieljo uw ieriezone przez ak adem ie  n au k  m oralnych  i po litycznych  w P a ry ż u , 2 tm y 
w dużej Sce ., P a ry ż  1865. 8  z łr . 5 0 'c n t .— 'ł io l i l  R o b e rt, E n cyk ldped ja  umiejętności polity­
cznych, p rze ło ży ł A n ton i B ia łeck i I .,  H . W a rszaw a  1865 8  z łr . — D e ń t z s e h .  H . d r. ~Ec..d- 
ujdrterbuch der Yjlhswirth&MaftJehre, u n te r  M itw irkung  d r. Bok inert, d r. B m inghans, d r. P au - 
cher, Schultzi-Delitszch, d r  Max W irth , ee t. w ychodzi w>15 zeszy tach , po  57 cnt. — Scim L - 
t z e  U t l U ś w I i ,  C eb er . d ie  a n f  Frmcipien d. Selbsthil/e J e r  Cr*;ditbediirftigen h e iuhenden  
Voi'schu*s und Credittikrtine. 1G58 6 8  en t. Tegoż Jahresbeiichte iiber d ie  a u f  Selbsthiilfe der Be- 
th e iiig ten  geg riin d eteu  d eu tsch f # r w c r b s  u W iith sc h aftsg e n o sse n se h a fttn  ci. k leinen  G ew er- 
b estan d es po  6 8  en t. T eg o ż  die irb e ite n d e n  K lasson  u n d  d . 'Asęcóiationęidęse.i in  D eu tsch - 
land. 80 cn t. T eg o ż  Vorschuss und Kreditmreine ais Volksban/cen. l e ż .  Zty. i i i Ó j l s n l w r i l l  
•JI. D ie  w orztigliehsten landtmrthschaftlichor Credit-zmstalten in DeiitscliTahd und dem  iibrigen 
K n io p a , nebst Z usam eustellung  d e r V orsch lage  zn r 1 'mdnderuny, de r Bestehendi-n und zu r Er- 
tichturig r.^uer .landwirthschaftlichcr Cndit-Anstulten. F re is in g  1860. 16 cnt. — D i i l l  A lb. Z eit- 
gem asse  T o is ę h la g ę  zu , hębung des Gewei bestandes Uurch w o h lo rg an is ir tc  A sso c ia tió n en  m it 
H elen  B eisp ie len , A ufkla.'i.i.gLn und S ta tn ten eo tw u rf zu  dereń  B egriiodung . D resd en . 43 
,cnt. - W ir f i i  M as. D ie Belung Jer arbeiter.Jen k la so e n  dnrch G O nossenschaften und Volk.3- 
b a n k en . E in e  AnUitung zur GrUndung won Genossenscha/ten a lle r  A ft., v ;n  Consum.-Kredit-~R.Gti- 
Stoff -M agązin-Jlf^schinen-und 'ProdulOm- Tereme. B ern  1865. 57 c n tt D as S tu a i s - L e k ik o n ,  
.E n cy k lo p ed ie  de r sam m tlichen  S taa tsw issen sch aften . In Y ęrb indpng  m it den angeseho i' 
s ten  P u b lic is ten  D eu tsch lan d  h e rau sg g . v. K arl w. Ruteck u . K , WJcker, 3te A u flage. 180 
do 200 zeszy tów  po 46 ct. (d o tąd  ..y sz ło  1 4 8  zesz. UO s ło w a .. 'S c h w u rg e ric h te .

Dietl dr. Jo ze f. O reformie o-,kał k ra jo w y cn , I. S tanow isku  szk o ły , — R ad a  szko lna  
h iajoW a. J ę z y k  w y k ład o w y , K rak ó w  1865. 1 z ir. 5 cnt. Języki wschodniej części kraju n a ­
szeg o  w ito sunku  do sieb ie  i do szk ó ł uw ażane . K raków  1861. 50 cn t. — D ie  Verhaa- 
dlungen nnd d ie D en k sch rif t des Yereines „Mittelschule“ iiber die Reform der ReaLchile und die 
E rw jite ru n g  der R eeh te  de r R ęalsch iiler. W ien 1865. 1  z łr  — S c h n e l l  F e rd . D ie Biir 
g e rsch u le . L e iten d e  G iundsfitze  bei de r Einrichtujg vun B iirg ersch u leu eb st p ra k tise h  er- 
p ro b ten  L ehfp lkneh  fiir d ieselhen, B erlin  1865, 1 z łr . 42 en t. 1 0 as keal-Gimnasium e eo rte t 
vom  S tan d p u n k u  einer R eform  des O esterreicl isehen M itte lschu lw esens, P rag 1 lo 6 4 ,'4 0  ct.

L - l f e r t  Jo sep h  A lex . P re in . D ie  sprachliche Uleichb, rechayung in -der Schule und dereń  v e r- 
fąsSąngsrpa.ssigK B ehandlug . E in  Y ersu ch  zur Y e rs tau d ig u n g , 1’r a g j^861 80 A nt — K 0 t-  
v # s  J o s e f  P re iu e r r .  D ie  Sdtionalitaten-F, age. A us dem  u n garisetfen  « ian u scrip te  i ib e ise tz t, 
P e s t '1 8 6 5 , 1 z łr .  60 -fil. D rei J a n re  Y erfas.u ingsstre it. B eitrag :e zur , ungsten  G esch ich te  
O estreichs won :em tm  G ngar. 6 L e ip z ig  ±864, 1 z łr . 99 cnt. Widman K aro l Narodowość a 
rewolucja. I ja id jam  po lity czn e  8 . Lw ów , 1864 2 z łr . — n p r . .w f l  -d łm it  stenograficzne z 
p o sied zeń  i s e jm u  g a l i c y js k ie g o ,  odb y ty ch  od  15. do 26, k w ie tn ia  1861, bpóry tom  ó 540 
s tr .  1 z łr . w . a , .. 1063 1 -  3

UuśJga: W sz y s tk ie  iuhe vfyżej n ie w ym ienione d z ie ia  i tfroszury , w  k tó ry m a o lw iek  
ję z y k u , g d y b y  ś ię rn a  .ikładzie n ie snajdjw , a ły , .m ogą nyć cpi-owadzo.ie w ja k  najkrótszym czasi.

\v ie d e ń s K o  c e n t r a l n a  t a r g o w ic a .

Sub diii a p te k a r s k i  poszukuje 
u m iesiu z rn ia . najchę- 
tn i.j  v jednem  z m iast 

v  obw idow ych. Ł ask a­
we o fe rty  pou a d re s rm : Z . K . p . r .  R rz e -  

lftOP m y ś l .  2 —2

R a r A n / i w  czarnycti czysiftj r .  
U d n i ł U W  s /  k ry n m k  ej u j m .

“ ^------ 4 - a s y  k i l k a n a -
miodych doA l  a l e ł W  iasJ krikanaB7f.uk mi®i c a  icie sztuk 

w, n ln U S tb  chowu,
K lK tw k /w w  wjpssionych di rzsi sztuk 47 czar- 
n a u p u w  jch  ie^o gatunku, z nusie,.,! o- 

genami na jprzedak
1058 w O s b o w c u c I), p o c z tu  D a c z a c z  1—3

Nakładem Księgarni i w ydaw nictw a

DZIEL KATOLICKICH
nauk i roln. w  K t-akowie

1032 \i yszło  z drnkn 3 —3
{SaC ‘ n a  ryczenie w ielo osód duchownych g

1,000.000
(jeden m ilion eg zem p la rzy )

DROGA do ZBAWIENIA
czyli m odlitw a dla w szystk ich  o pozyskanie  
wiecznej i doczesnej sw o b o d y . (Z ry c in ą ). 

1  e n n  e g z e m p l a r z a  j e d e n  c e n t  
$ 8 $'*’ B: ąeym  znaczn iejszą  i ’eśd e g zem ­

plarzy  o d stęp u je  się sto so w n y  fan a t.

Poszukuje się  p o m ie-
C 7 l r a n i t ł  z ' 5  POkoL z p rzed p  kojem - 

L d l l i a -  ItrD bez tegoż  o 2  wchodach 
z s try ch em  i p iw n irą , do k tó reg o b y  zaraz  
lub na jda lej do 1 . lis to p ad a  w pruw adzić  się 
m ożna K toby  m iał tak o w e  d r  w ynajęcia, 
ra cz y  udzit lid bliższych szczegółów  E k sp e d y ­
cji G aże ty  N irod ..w ej 4 —?

We, wszystkich, k ra ja ć  o. b. anstrja 
c k ic h  b ły n a ie  z n a n e

R EU M A T Y ZM O W I P ŁÓ T N O
a n g ie ls k ie  p a te n fe w e

przeciw  w szelkim  
reumatycznym cierpieniom 

m ianowicie jak o  -achow ftw czy 'środek  p rze- ' 
(■iw podag rze , róży , spuchnięciu c doń! .iw  i 
k id k o m , zsru zem  p rz re iw  każdej słabcśoi 
reuiuatyuznej, ja k o  to  : karczow i, bólowi g ło ­
w y, tó io w i tw arzy , sznm ieniu uszów bólow i 
piersi, p le  ów i kcżyżow , z n a jp e 1 m tejscym  

skutk iem  poleca się.
W  pakietscL  _ objaśnieni- m, po I z łr 

i c. w . a. — D ubeLow e na z as ta rza łe  s ła ­
bości po 2  z łr. 10 c. w. a

J a k  rów nież s ław ny  p a iy z k i

Plaster uniwersalny
przeciw  w szelkim  rsno tn , przeziębieniu człon 
1043 ków  i odciskom . 2 — 3

Je d e n  sło ik  z opisem  użycia kosztuj’e 
21 centów  we L w ow ie u p. ZYGM UNTA 
R U O K E R A , ap t pod ,S reb rn y m  O rłem ."

1030 3 - 3
Do P . T. panów

P o s ia d a c z y  d ó b r , g o s p o d a rz y  w ie jsk ic h  i k u p c ó w .
P rześw ie tn a  rad a  gm inna sto łecznego  Ł ia jL  W iednia og łosiła  broszurę  —e w sz y s tu c b  

jeży k ach  k ra jów  m onarchii o isto c ie  i żądaniu w iedeńskie j t r rg o w .c y  cen tralnej, i rozesłał*  
ją  w znacznej ilości do w szystk ich  Izb  handlow ych , to w arzy stw  ro ln iczych  i leśnych i t. p 
z proóbą o s to sow ne rozpow szechnienie.

Podpisani pośredn icy  są  tym i o jobam i, k tó ry ch  zadanie™  je s t p re„ąd z ió , iu .„„a  ta i 
gow icy pi d  k o n tro lą  rep rezen tac ji gm innej. “

P o z w ija ją  więc sobie, prosid nprzejm.-s parni f  p roducentów  i handlarzy  a ty  w eszli 
z nimi w zw iązk i reg u la rn e , nw ażająa zp rzecz p o żąd an ą , aby  ju ż  te raz  z re flek tan tam i na 
zi k ład  targow icy  wejśó w porozum ien ie  ustne  lnb pisem ne, żeb y  potrzebne w tym  k iernnkn 
zarządzen ia  i ugody m ogły byś załatw ione  jeszcze p rzea  o lw a n ie m  targ o w icy .

Podpisani zam ieiza ją  d a ljj na prow incjkch ustanow ić dob ry ch  ajenłów . a m ianowicie 
Każdy pośredniczący  w sw ym  zakresie, i oczekują  tak że  w tym  w zględzie  o fert od  Sposo­
bnych  dc  tego  ludzi.

K orespondencję odm sną p rosim y uprzejm i?  adrżsow ać do d o ty czący ch  fak torów  k la ­
sow ych . B roszurę  wspomu oną rozsełam y na żąd an ie  bezpłatnie.

P o ó re d p iic y  c e n t r a l n e j  ta rg o w ic .’’
Mięso w ułow u i w ieprzow e, zab ite  cielęta, barany , jag n ię ta , kozy 

i p ro się ta  j w śzystk ia  gatunk i m ięsa w ędzonego solonego ip b k lc w e g o ; 
szynki, ozo ry  i w szelk ie  gatunki k iełbas. R yby  rzeczne i m orckie, 
św ieże, solone, m arynow ane, w ędzone i suszone. O stry g i, ra k i, żói 
w r. i ż  b y . . . .

Drób douiuw y, żyjąCj i zarżn ię ty , ja k o  t o : k u ry , gęsi. K actki, in ­
dyki, k ap i n y ,  gołębie i w ą tr  >by‘gęsie. Z sjąoe , dz ik i, kozy dzikie i 
je len ie ; lad ż ież  w szy stk ie  g a tu n k i p łe tw a ,  m ałd p taszk i i k ró lik i. r ' 

J u l i u s z  M o ll  Ja ja , m asło  św ieże i solone, sm alec b y d lęcy  i w lep .zow y , tłu szcu
5. klas*, św iński, gę  i sm alec ił oni na, szpik, se r i tw a ró g

K a r o l  G r a n ie h s t a d -  W szystK ie ga tu n k i owoców, ja rz y n y  w o tan it św ieżym  1 suszonym  
t e n  ścisnionym  i zapraw ionym , fudziez  karto fle , g rz y b y , pow id ła , ka/z ta-

6 ., i .  i 8 , k lasa , ny , o rzechy  i  owoce z Krajów połudn iow ych ; ziarna s tf jc z a o w f  w sze l­
kiego rodzaj a, tudzież  ja g ły , g ry s ik , k ru p k i perłow e, kmin anyż  i kop u r.

F r y d e r y k  B oli i 
I ,  i 4 k lasy .

J ó z e f  r l r u i r t l  
2 . i 3. k lasy .
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C. k. uprzywil. Woda zwana

(R o s ą  p ięk n ośc i)
Która s łuży  do upiększenia skOry, usunięcia piegów , zg ład zen ia  dołków  w sk u te k  
ospy  pochi dzącycu , i spędzrn ir w szelkich jak ich k o lw iek  n ieczystości sL óry , tak  
na tw arzy , ja i na całem  ciele. Szczegółow o zaś w y g ła d ia  zm arszczki , tak  
przedwcze* re, jak  i w "k u tek  wieku pochodzące. T s Wuda nadaje  skó rze  m ięk ­
kości, delikatności i p o łysku  aksam itnego , poniew aż je s t  z natu ralnej r o .y  m o- 
wej chem icznie p rzyrządzona. P odobne  śro d k i w ie lo .ak ie  w ty m  celu  b y ły  do 
tychczas li ty lk o  z zagran icy  sp row adzane; jed n ak  w ynalazek  t e n ,  ja k o  pierw cay  
w k raju  i na jdoskonalszy  u tw ó r p rz y  chem icznym  rozb iorze  c. k . w y d z iału  le k a r­

skiego w W ieddiu  uznany , o trzy m ał w yłączny c k. p rzyw ile j. .. ^
F laszeczk s % in stru k cją  kosz tu je  1 złr. 30 cnt. * s 

W e Lw ow ie m sk ładzie  m oją: P P . A dolf B rrliu e r ap te k a .,,,  Bochnak,
A. B ogdanow icz, J .  B run , E D enberger a p te k a rz , K leina W dow a i G ebhard t, W .
D e  w sk i, A. H orn , F .  W . K ró lik o w sk i, J .  R eis, Z. R u k e r -apt., L. o i iu e r ,  A. 
Steifa synow ie, Dr. Z arzyck i ap t. a p t pod Z łotym  k e m , pp. B racia Łazow scy 
apt. pod ziotyro jeleniem,-i F . Ł  irlich. W K rak o v ..e  J . Jah n , J .  G o b l i J .  N . W al er.

N a pi >w:ncji m ają; W  Bochni P , N iedz ie lsk i, w B ro d ach  G om uliński, w
B .,,eżanaeh E . Móri i Fadenheeh t, w B rzostku P. Zi niowicz. w B uczaczu K  idręh- j Q  
sk i i K ercel, w C iesoyeie S th r 0 der,'w  C zerniow caeh J .  S c trau ieh , w . ł a s i , . ty c e  Micha- “ ■J  
lew icz, w Ja w o . o wie Lachow icz, w Ja ro s ła w iu  J. Rhom, w K ołom y. S idorow icz i Kc 
pterm  >nn, w Kozo wy A nt. D obrzański, w Łańcucie Jw oboda, w L eża :“Ku S t. marescŁ, 
w Mielcu W., Sa kow ski, w Oświęcimie P o la cz ek , w P rz ‘ m yś'U P ra c z y ń sk i, w 
P lzew o rsln . .Snitalsk i.w  Rzeozowie J .  S ch site r  » sp., w Sam borze K riegm  is — ap t. 
w Sanoku J  Jak litseh , w Sk iłacie D ziem bow ski, w S okalu  G ro t w ^ ta n is ł iwo 
wie S techer, w S try jn  E dw  K ornberger, w Ta nopoln M oi-awrtz, w Tsrnow .ie J

Jahn , w Z aleszczykach  K odrebsk i, w Złoczowie P e tte sc h  i W o lf  K ork u s , w Ż ółk­
wi K rzyżanow ski, w Żuraw u u P o jtę p sk i 1021 6 —?
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^038 4— przy ujjjcy Jezuickiej.

zawiaflamiają szanowną P. T. Publiczność, że do ieh handlu nadsz ai eiriozy
transport p łócien  szw ajcarsk ich , kapeluszy  an gie lsk ich  

szytych  i (ranciizkich tak  zw an ych  cy lindrów .
Takie otrzymali zuaezn) zapas BA ONI ato: dubeltówek i rewolwerów
z pierwszej z dobroci słynnej, cprzywilej/wanej fabryki LtBGBA w Pradze

W  i sprzedają po cenach najtańszych.

Prawdziwe badeńskfe i feslawskie, Da .urącję wmogronow?
nejlepiej p rz y d a tn e  fun t w iedeńęlb po 3 6  cent

Prawdziwe gńdyńskie ( morawsYi^") 
i wegierskie
(od  n iek .ó ry ch  tu te jszy ch  firm  jak o  p ra w d z i­
w e feslawokie wystaw ione! i sp rzed aw an e )

werońskie
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J- F- KLEINA wdowa i GEBHARDT

^  , ,  w .  (s ło d k ie  jak  m iód)
w o ryg in a ln y ch  koszykach  pu i 5 do 2 0  funtów  tan iej o 2  cen t 

dzionnie św ieże i sp rz ed a ,e  handel

w e Lw ow ie 1. y32 m iasto

W * “ iS r S S A C J E
F ilii tk. aprisywiiejoraego ausir^kiego M iada 

wvigo dla M c  i przesijslu w
-

9,
Filii* r k. uprzyj i1, ab str, Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przvjmuje w godzinach kasowych Gd 

do 12‘/j przed południem od 3. io 5. popołudniu pieniądze z a  a s y g n a c ja m !  k a s o a re m i, ’ttóre prueeut p rzy n o śą  n a f c ie  
lub ni. zleceme (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie lyłko we Lwowie, lecz także w Wiedniu. Bernie Peszcie 
dze i Tryeście wypowiedziulne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po ■’

S ^ T ^ ir *  10 , zir, 50#, M  1000.
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Lrc cent wynosi od asygn acyj p łatu j ch na oka* (S ich t) . . .
w n *fl dw ndnfow em  w ypow iedzeniem
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i
dwa

T r v r * f t8ygI,łltj? k a i 7 C ZaKlaćn -e n tP a ln e g o  w 'W iednH, Gdzież Bi k ła i*ów OHAlny,^ w  R^rni^ P eszc ie . Pradze
J . ^ ^ ! aca lu® P^yjmuje w miejsce gotówki k asa  F ilii L w ow sk iej w każdej godzinie kAso^ej, jednakże dopiero we 

l rui po aczynionem tu zameldowaniu i za strącCn.em */. od tvsiaca Drowizii. »uzynionem tu zameldoy ariu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji. 
Zakład lie ręCzy za rzetelność girow.
Blższycb wiadomości udziela kasa Zakładu.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 28. w rześnia.

(O) N ajw ażniejszym  faktem  w  W iedniu  je s t 
ustąpienie barona B acha z posady am basadora 
w Rzymie Podał się do dym isji w idząc, iż się 

i zanosi na jeg o  odw ołanie. Kto m iejsce jeg o  za­
stąpi, n iew iadom o jeszcze z pew nością. W  nom i­
nacji tej objawi m inisterstw o k ie runek  swej po 
lityki z a g ra n ic zn e j, osobliw ie co do W łoch. O 

[ustąpieniu hrabiego M ensdorffa m ów ią dotąd 
"głośno. Jak o  następców  n aznaczają  mu to ks. 
M ettem ich a , to h rab iego  R eehberga. W razie  
gdyby ks. M eternich objął p o sad ę , byłoby to 
w skazów ką, iż A ustrja  sk łan ia  się do za ła tw ie­
nia spraw y rzym skiej i w ogóle w łoskiej w p o ­
rozum ieniu z F rancją . P rzeciw nie, gdyby h rab ia  
R echberg przyszedł do steru sp raw  zag ran i­
cznych, m ożnaby przepow iedzieć, iż przym ierze 
z P iusam i będzie trw ać dalej, a przeszłoroczne 
układy z K arlsbadu  i z K issingen b ęd ą  dalej 
zastosow yw ane. D zisiejsze pism a cen tra listy ­
czne m ów ią o hr. R eclibergu. Ale gdy rów no­
cześnie donoszą i o praw dopodobnej nom inacji 
barona H ubnera posłem  w Rzymie, w ięc trudno 
te dw ie w iadom ości pogodzić z sobą. Baron 
Hubner w rócił w a ś n ie  z F ra n c ji, dokąd niby 
dla p ryw atnych  spraw  się udał. J e s t  on stron­
nikiem przym ierza z F ran c ją , rów nie ja k  książę 
Meternich, podczas gdy hr. R echberg , po iden­
tycznych z F ran c ją  i A nglią notach w spraw ie 
Polskiej, przeszedłszy  potem  na  stronę P rus i 
Moskwy, je s t w  Paryżu  persona ingrata w w yso­
kim stopniu-

Z daje się że w  Paryżu  m ają nadzieję prze- 
ciągnienła Austrji na sw oją stronę, skoro pism a 
urzędowe i półurzędow e bardzo pochlebnie w y­
raża ją  się o ostatnim  m anifeście cesarskim  i o 
tninfsterstwie B elcrediego. Że rów nocześnie roz­
chodzą się pogłoski o praw dopodobieństw ie bli­
skiej w ojny z A ustrja , o konw encji dodatkow ej 
ńiiędzy 4 katolickiem i m ocarstw am i z w yklucze­
niem Austrji, o zbrojeniu pancern ików  na Sróu- 
żiemnem morzu i tp., to. zadziw iać nie powinno. 
W ygląda to bowiem  ja k b y  staw iano Austrji dy- 
Ićniat:* pzym ierze albo wojna.

‘ A teraz do spraw  krajow ych. Z apow iedzia­
ne zw inięcie urzędów  obw odowych a raczej p rze ­
mienienie ich w pow iatow e, a zw inięcie pow ia­
towych, m ających siedzibę w obwodowych mia- 
?^ch, je s t ju ż  dla Galicji stanowczo uchwalone, 

' 1 już 1 listopada m ają  objąć obw ody czynności 
k w ia tów . Tem i dniam i ma Gaz. Wiedeńska u- 
r?ędowe wt tej m ierze podać ogłoszenie.

O zaciągnąć się m ającej nowej pożyczce 
Dc pew nego jeszcze nie ma. N egocjacje z Rot- 
n^i'deai pa#yakim. rtw ają  c iąg le-,- i p raw dopodo­
b n e  do poińyglnego doprow adzą rezultatu , choć 
dzienniki nieprzychylne dzisiejszem u m inister 
8tv?u w ątpią by się hr. L arisch o w i powiodło za-
^ rżeć pożyczkę pod dogodnem i dla skarbu w a­
l k a m i .  Mówią ciągle o zniesieniu podatku od 
^hponów. ■ ‘ — ---------  -

Z dziennikam i urzędowem i i półurzędowem i 
zajdą na każden sposób jak ie ś  zmiany. W ątpić 
naw et, żeby General-Gorresjiondienz u trzym ała się. 
N aczelny redak to r tego pism a m inisterjalnego, 
p. L ilienstein (sekretarz m inisterjalny), zostanie, 
ja k  dziś tu mówią, zupełnie na  inne stanow isko 
przeniesiony. S łychać także, że Wiener-Abendpost 
przestanie stanowić część urzędow ą _ Gazety Wie­
deńskiej, i że m a wychodzić nadal ja k o  osobny 
inspirow any w ielki dziennik. Prow izorycznym  
kierow nikiem  biura  prasow ego w m iejsce pana 
F id lera  je s t p. Griiner. W biurze jeg o  p racu je  
p. W eiss-S tarkenfels.

F lo r e n c ja  d. 26. w rześnia.

Nie w iem  zkąd niektóre dzienniki zagrani- 
UHjc pad ły  na domysł, że ob jażdżka arcyksięcia  
y łb rech ta  pó Galicji m a jak ie ś  znaczenie poli- 
a 2r,e. Jestto  domysł najfałszyw szy w  św iecie. 
. re)'książę nie zwidzą bynajm niej G alicji lecz 
Jedynie garnizouy, fortyfikacje, szpitale, bióra 
w°jskowe i t. d. w G alicji. Cel jeg o  podróży 
Jest Czysto m ilitarny, żadnego z po lityką w ogó 
•e> a ze spraw am i w Galicji szczególności nie ma- 
■|3cy związku. W  spraw ach  politycznych arcy- 

Mążę nie bierze udziału.

rf  (AJO ) Ż ądacie  byśm y wam z zagranicy  p i­
syw ali zwięźle, bo obecnie m usicie się zająć 
przew ażnie krajow em i spraw am i. D obrze p ra ­
cujcie dla k ra ju  ja k  Bóg przykazał. B liższa ko 
szula c ia ła  niż kaftan.

Rocznica rzezi turyńskiej przeszła dosyć spo­
kojnie. D nia 21. b. ni. zebrały  .się w szystkie to ­
w arzystw a polityczne i niepolityczne i w raz z 
g w ard ją  narodow ą i urzędnikam i królew skim i 
udali się m ieszkańcy do kościoła. Po odbytem  
nabożeństw ie poszli zebrani na  cm entarz. Tu 
złożono w ieńce, korony i kw iaty  na m ogiłach 
ofiar zeszłorocznych. N azajutrz odbyto podobne 
nabożeństw o. Ubolewanie było ogólne, przez cały  
dzień o rozruchach nikfuie m yślał, pomimo, że kle- 
rykaln i i m azziniści chcieli koniecznie wyw ołać 
w m ieście jak ie ś  zam ieszanie. D w a te  stronni­
ctw a łacza,’ się pomiinowoli ze sobą, jeś li idzie 
o w yw ołanie burd ulicznych. Z abiegi ich nie 
pozostały całkiem  bez skutku. W ieczorem  d. 22. 
li. m. zebrało się koło ulicy żydow skiej do 30tu 
chłopców i zam ierzało w ypraw ić g łośną prote- 
stacje. N adbiegło wojsko, w szczęła się bójka, 
kilku przyaresztow ano, jednego  zabito. N iech się 
cieszą ci w szyscy, którzy gotow iby tysiące po­
święcić byleby w łasną  zaspokoić am bicję. D nia 
23. zam yślano w yw ołać nowe zbiegowisko, ale 
energiczne w ystąpienie policji zwichnęło n ie­
rozw ażne zam iary.

W ybory do tego stopnia zajm ują, że W łosi 
o niczem  innem nie m yślą, ja k  tylko o p rzy ­
szłych posłach. Po słow ach Natolego rzuciło się 
stronnictw o liberalne do organizacji. Nie w ątpię, 
że zwycięztwo będzie po ich stronie.

Nas niszczą w ielkie pożary  w k ra ju . CarO- 
gród utracił k ilka tysięcy dom ów ; M oskale po­
palili sie już  dawno ; A rabi poniszczyli lasy k o r­
kow e ; Francuzom  pogorzały  m agazyny w Rzy­
mie, nie daleko zaś Rzymu stały  się pastw ą p ło ­
mieni ogrom ne lasy dwóch pryw atnych w łaści­
c ie li; a we F lorencji już  trzeci dzień u gan ia ją  
się ze sikaw kam i po m ieście. Rok 1865 warto 
zapisać jak o  praw dziw ie gorący. Szczęściem  dla 
W łochów, że ich domy z kam ienia i m arm uru, 
inaczej poszłaby połow a F lorencji z dymem.

Z P o d o la  d. 24. w rześnia.
(W P ) Świeżo zdarzony pożar probostw a gr. 

kt. w M edw edow each, pow oduje mnie do nap i­
san ia  niniejszego artykułu  w myśli zachęcenia 
księży jako też  kolatorów  do zabezpieczania od o- 

l sn ia  w szystkich kościołów , cerkw i, jak o też  w szel­
kich budynków, należących do probostw . W -tych  
ciężkich czasach każdem u z dośw iadczenia w ia­
domo, ja k  je s t  trudnem za pośrednictw em  obo­
w iązanych do konkurencji postaw ić wyż w spom nia­

ne budynki, a  w razie pożarów  ileż to narzekań i 
obw inień z powodu w ydatków  nieprzew idzianych 
ku odbudow aniu popalonych budynków. C. k. 
urząd na parafian  znaczne datki pieniężne roz­
pisać je s t zm uszonym ; rzadko k iedy  parafianie 
są  w możności bez w ysiłku zapłacić nakazane 
kwoty, najczęściej dopiero egzekucja zdobyw a 
fundusze; eo tu złorzeczeń, ja k  często proboszcz 
je s t w najprzykrzejszem  położeniu pa trząc  na 
niedolę codzienną sw ych owieczek, a  w dodatku, 
uciśniętycb dotkliwem i środkam i dla w ydobycia 
należących  ra t na  budynek.

K ażdy oględny  ksiądz, w czem mu kolator 
dopomódz nie om ieszka, pow inien się zająć  raz 
do roku zawsze w jesien i, k iedy  w latach zw y­
czajnych jeszcze  o grosz najła tw iej, sk ładką  — 
i uw ażać to za obow iązek d la  siebie konieczny, 
k ażd eg o jro k u  zabezpieczyć od ognia dom Boży, 
swoje budynki, nie pom ijając i szkoły parafia l­
nej. M ając tow arzystw o k ra jo w e , m am y ku 
temu ułatw ienia, a p rzy  coraz w ięcej rozsze­
rzającym  się udziale op łata  zm niejszać się b ę ­
dzie. N iedawno szkody ogniowe wielu zrobiły  
zw olenników  dla naszego tow arzystw a, z ty eh , 
którzy doznali zawodu obcych. W edług mnie 
ilość przystępujących coraz zw iększać się bę­
dzie, a  tem samem zabezpieczenie domów bo­
żych i probostw  taniej w ypadnie.

Przechodzę do drugiego przedm iotu , b a r­
dzo blisko kościół obchodzącego,, tj. do cm enta­
rzy. Z przykrością w yznać m uszę, że w wielu 
m iejscach patrząc na w ielkie nieuszanow anie 
tyeh przybytków  ostatniego spoczynku naszych 
przodków , z holem serca  o tem  w spom nąć mi p rz y ­
chodzi, iż w niektórych m iejscach proboszczow ie a 
i słudzy kościoła lub cerkw i uw ażają  cm entarz, I 
osobliwie na wiosnę i w późnej jesien i, jak o  do­
godne pastw isko d la  swego dobytku. Mało gdzie 
cm entarze są  oparkanione, w  najgorszym  razie 
jiow im iyby być dobrze okopane, szczelnie bram ą 
lub furtą zam knięte. R adbym , by każdy nieu- 
m iejący uszanować tych m iejsc, zwidzi! z ag ran i­
czne cm entarze. Zacząw szy już  od M orawii, w ca­
łej Austrji, Niemczech, Belgii, F rancji i A n g lii, 
są 'ł w najw iększem  poszanow aniu , tak  że o- 
prócz m nogich pam iątek , w idziałem  na grobach 
poustaw iane obrazy, lichtarze n iejakiej wartości, 
i tych nik t nie poruszy z m iejsca, w którem  rę ­
k a  trosk liw a o grób swoich je  ułożyła. A u nas 
cóż się d z ie je , rzew nie o tem wspominać. \ 
P rzepisy  polityczne są  bardzo dokładne i do­
bre, ale cóż k iedy  me ma nikogo, ktoby na to 
baczył. Gdyby dziekan przy  każdej w izycie na 
to zwrócił uwagę, a przy kongregacji dekanal- 
nej i o cm entarzach wspomniał! Nie zaw adziło­
by, ażeby i c. k. urzędnicy w przejeżdzie na to 
uważali, i zdaw ali swym przełożonym  doniesie­
nia o stanie cm entarzy, a prędkoby to zan iedba­
nie, d a jące  się teraz w wielu m iejscach w idzieć, 
ustać m usiało, czego j a  z serca życzę, a k iedyś 
doniosę ile dostrzegę ulepszenia.

K r o n i k a .
— U d a n y  p o w s ta n i e c  p o l s k i .  Podobnie  ja k  p o d p a ­

lacze ro zsy ła ją  lis ty  p o lsk o -ru sk ie  z g roźbam i w  im ie ­
niu n iby  jak ic h ś  gw ard y j po lsk ich  lub oddziałów  p o l­
skich . ta k  i z łodz ie je  schw ytan i bezczeln ie  n aw et są d y  
o k ła m u ją , iż są  pow stańcam i po lsk im i. W e śro d ę  o d ­
b y ła  s ię  o s ta teczn a  ro zp raw a  w sąd z ie  karnym  lw o ­
w skim  p rzeciw  podobnem u indyw iduum  . uw iezionem u z 
posz lakow an ia  o k rad zież . O skarżony  tw ie rd z ił w ś le d z ­
tw ie  . iż je s t  pow stań cem  po lsk im , rodem  z T u rsk a  w

S an d o m iersk iem . P rz y  dalszem  d ochodzen iu  p o k a za ło  
się , iż je s t  rodem  z D ub iecka , z p ro fesji cze lad n ik  
szew sk i, T ad eu sz  F lo rk iew ic z . w po w stan iu  n aw et n ie  
b y ł. Sąd  sk a z a ł go  na 7 m iesięcy  w ięzien ia .

— P o g r z e b  ś .  p .  R u t k o w s k i e j  odby ł się  p rzy  
sp rz y ja jąc e j p o g o d z ie  z licznym  w sp ó łn d z iałem  p ub li­
czności. F o  odb y ty ch  m odłach k ap łan ó w , ro z le g ł się  
nad  grobem  zm arłe j chór m ęzk i. N a tw a rza ch  obecnych 
w idać by ło  ro z lan y  sm u tek . Jeże li k ażd y  p o g rzeb  r o ­
dzi w obecnych sm utne ja k ie ś  m yśli, to  śm ierć  a y ty s ty  

lub a r ty s tk i ,  schodzących  z św ia ta  bez p o zo staw ien ia  
innej p a m ią tk i, jak  ty lk o  z w ątłe j p am ięci n ieu ję te j 
w  żadne naoczne fo rm y, budzi tem  w ięk szy  sm u tek  i 
u czu c ie , z k tó reg o  nad św ieżym  grobem  tru d n o  sob ie  
zdać sp raw ę .

— D nia  29. b . m. Z ofja  K o p acka , żona  lek a rza  w y ­
szła  z c iężk ieg o  w ięzien ia  z S z to k k aazu  po odbyciu  8 - 
m iosięcznej k a ry  za w erbunek  do p o w s ta n ia ;  z o s ta ł  j e ­
szcze w w ięzien iu  P o lk a , k tó ry  ju ż  21 m ies ięcy  sied z i, 
jak o te ż  C zajka  B a rtło m ie j.

— R o tm is trz  od huzarów , h rab ia  Griinne, k tó ry  p o d ­
czas ostatn iT a w y ścig ó w  k o n nych  z ła m a ł o b o jczy k , 
nietylkoTże już  je s t  zd ro w szy  ale ju ż  i w ychodzi z d o ­
mu. H r. Griine lub iony  je s t  w ko łach  p o lsk ich  , m iano­
wicie z pow odu je g o  sz lachetnego  zach o w an ia  s ię  w 
o sta tn ich  w ypadkach . C ieszą się  w ięc z jeg o  sz y b k ieg o  
w y zdrow ien ia .

— P r z y  u l ic y  M tr y js k ię j  naprzeciw  m ostu  m uro ­
w anego  obo k  realnośc i pod  1. 4771/ ,  p o łożonej, zn a jd u ­
je  s ię  stu d n ia  w  bardzo  p rzy k rem  d la  m ieszk ań có w  p o ­
łożen iu . J e s t  ona w praw dzie  o cem brow ana, ale leży  
m iędzy  dw om a po to k am i p rzynajm nie j 1 %  sążn ia  n iżej 
d ro g i, z k tó re j p ro w ad zi b a rd zo  p rz y k ra  śc ieżka, m ają  
ca  ty lk o  ś lad y  d aw nego  b ru k u . W odę czerpać  t r z e b a , 
n ach y lając  się  bez w sze lk ieg o  p rzy rząd u . S tu d n ia  ta  
s łu ży  ta k ż e  do n ap aw an ia  b y d ła :  p rze jeżd ża jący  od 
S try ja  c ze rp ią  w odę  n ioezystem i naczyniam i, z k tó ry ch  
b ru d  w studn i p o zo sta je  W  zim ie nie o b ręb n ją  lodu, 
ja k  sie  to  dzie je  p rzy  innych bezpieczniej d la  cze rp ią ­
cych u rząd zo n y ch  stu dn iach . Lecz nie dość  na  tem . 0 - 
ba  te p o to k i,m ięd zy  k tó rem i w spom niona  leży  s tudn ia , 
sp ła w ia ją  w szy s tek  k a i i n ieczy sto ść  od  p a p ie rn i, ce ­
g ie ln i i od  cy tad e li p rzez  co p rzy  lad a  w iększym  d e ­
szczu p rzep e łn ia  s ię  stu d n ia  tą  n ieczy sto śc ią . C zyżby  
nie m ożna tej s tu d n i uczyn ić  n ieco p rzy stęp n ie jszą , o- 
raz  zabezp ieczyć j ą  od  n ap ływ u  w szelk iego  b ru d n  i k a ­
łu . W y m ag a  teg o  w zg ląd  n a  zd row ie  m ieszkańców  i 
p o rząd ek .

— B rodnica w .P o zn a ń sk iem . K ilka  m iesięcy  tem u 
w y d a rzy ł się  b y ł w y p ad ek  n a s tę p u ją c y -  K o m isa rz  
po licy jn y  G oeritz  a resz to w ał b y ł p e w n eg o ’  e m ig ran ta  
z '  K ró lestw a. W y d an o  go M oskalom . K ilk u  zn a jo ­
m ych o d p row adziło  b ied ak a  za g r a n ic e . m iędzy  te -  
mi i k raw iec  Sw idersk i z B ro d n icy . O bałam nceni 
m nogośc ią  z P ru s  p rzy b y ły ch  osób M oskale, u w ażali 
S w idersk iego  za  a resz tan ta , a  w łaśc iw ego  sp u śc ili z o- 
k a  do  ty ła . że u jść  zd o ła ł. K ied y  S w id ersk i z re sz ta  
B rodniczan  chciał w racać do P ru s . poznano  o m y łk ę  i 
dow iedziano  się  o u c ie c z c e . ' Mimo teg o  s ta ło  sie  po 
m oskiew ski! i k w ita  z b y k a  za  in d y k a  — w z ię to  w  a- 
re sz t Sw idersk iego  i o d esłano  go  do P ło c k a . Mimo s ta ­
rań  la n d ra tu ry  p ra sk ie j, d o tąd  go trz y m a ją  i n iem asz p o ­
dobno w idoków , iżby  go w ypuścić  m ieli. Żona Św ider 
sk ieg o  z liczną fam ilią  z o s ta ła  w B ro d n icy , a n ie  m o­
g ąc  sobie p o radzić  handel i w a rsz ta t k ra w iec k i w y ­
p rzedaje .

— T rzyk ro tn e  zm a rtw y c lip o w sta n ie . — Jed en  
z koresponden tów  z C a ro g ro d u  p isze : O pow iem  dziw ny 
p rz y p a d e k , ja k i  się  p rzy tra fił z tręb aczem  k o zak ó w  
su łtau sk ich  S ad y k ap aszy  — A tan azy m . B u łg arem  w 
K im pru li. N ap ad n ię ty  silnym  a tak iem  cho lery , o d n ie ­
siony  zo sta ł do szp ita la  M altepe. gdz ie  s tra c iw szy  p rz y ­
tom ność;- rzucony  zo sta ł m iędzy  tru p y . W z ię ty  na  za-

W dzień św. Michała.

(K )  R elig ia nakazuje, eo w ieczora zdaw ać 
?°Ue liczbę z uczynków i m yśli całego dnia •, 
jfńpiec staranny  zam ykając sklep lub kantor, ob- 
T?a stan sw ego przedsiębiorstw a. W ielkie cier- 
^ eńia, srogie zawody, sam obójstw a, m aterjahie 
Dj m oralne bankructw a, upadek  całych  rodzin, 

| lc(koleń i narodów , byw ają  skutkiem  zaniedbania 
. •) prostej reguły . D la ' ludzi i ludów są też

1 Jeszcze dnie szczególne, w ażnym  pam iętne wy- 
Padkiem, ja k  urodziny, zm iana roku , k lęski n a -  
r°dowe lub zwycięztwa, w których mimowoli o- 

I f  ^arnja zadum a i p rzed  oczym a roztacza  w je -  
'Biem m gnieniu oka, ja k  w nocy ja sn a  łyskaw i- 

ca ła  przeszłość. A czem że“je s t przeszłość, 
Jeś|i nie tłum aczem  teraźniejszości i w różbą 
l^ y s z ło ś c i? Szczera spow iedź je s t j'uż w poło­
w ę  pokutą a w połow ie popraw ą. Kto się spo­
wiadać nie* zdoła, ten albo zw ątpił o sobie albo 

ąWet zw ątpić nie zdolny.
I , D la nas w G alicji je s t takim  uroczystym  

r, *em spowiedzi dzień św. M ichała. Patronem  
j 'dieji je s t św. M ichał od czasu ja k  G alicja 
„ p ieje1. Je s t to pow iedzenie, dziw aczne na oko, 
i: Jednak tylko przypatrzm y się b liże j, a stanie 

hiem przed  nam i kw estja, ty lekroć w iększa 
1 Ham letowej, ja k  miliony są w iększe od je - 
jńostki, chociażby nią był królew icz duński, a 
,ehń milionami tylko szlachta, m ieszczanie i wło- 
’ 0lanie galicyjscy .

Co się stało od czasu, ja k  nam  przykazano 
Patrona wodza zastępów  n iebieskich?

&1. Moskwa sta ła  się trzecią  potęgą św iata, An- 
^ Ja panią  mórz, arcyksięztw o A ustrjaekie przy- 
m ^ oron§ cesarską, K rzyżak rozm ógł się w 
jT°carstwo, F ran c ja  z siebie i św iata strzęsła 
J a d a n y  średniow ieczne, W łochy się zjednoczy- 
3  H iszpania zw aliła zmorę św. inkw izycji, Bel- 

Wyzwolona, Półksiężyc runął, aby  nowym 
;r»« a8wieeić blaskiem , G recja w olna, p a ra  i pio-

i
-

run w przasm ięte w służbę człow ieka, w św iecie 
cbrześciańskim  p ad a ją  ostatnie pę ta  niewoli na 
św iadectw o słów Zbaw iciela, iż w szyscy je s te ­
śmy braćm i.

Co się z nami stało w tym czasie ? Co się 
z nam i s t a ł o !  D la czegóżby raczej nie p y tać : 
cośmy z sobą, cośmy w ogóle z r o b i l i ?  Tam to 
pytanie godne tylko niew olników  — człow iek 
py ta  siebie pytaniem  drugiem . A więc zapy­
tajm y się, k lasa  po k lasie, rodzina po rodzinie, 
ziomek po ziomku, dziadowie, synv, wnuki, k la ­
sy, rodziny, ziomki i t. d . !! A dla czegóż nie 
pytać s ię:  o b y w a t e l e !  b r a c i a !

Z m inuty tw orzą się godziny, dnie, l a t a ; z 
minut straconych lub w yzyskanych utw orzyły 
się te 92 lat, w których św iat we w szystkich 
tętnach i pojaw acb swoich ja k b y  z nowiu p rze ­
mienił się w pełnię. W yzyskujm yż każdą 
minutę, aby na naszą hańbę i zgubę nie p y t a ć  
się nam w ieczn ie : co się z nami stało, co sta­
nie, ja k  z bydłem , na ta rg  prow adzonem , aby 
nie robiono zawsze mimo nas a  przeciw  nam, 
dla nas a bez nas. Nic nie je s t straconem , do­
póki sami nie pow iem y : P rzepad ło  !

I  róbm y ciągle i bez ustanku się pytajm y: 
cośm y zrobili — dopóki jako Chrystus dopełniw - 
szy zbaw ien ia ,, rzec nie będziem  m o g li: Exac- 
tum est! W tedy stanie m iędzy nami i zagra 
Pieśń, o której m arzył i p rzepow iadał nasz ar- 
cymistrz, na  którego barkach  stoi ‘naszego n a ro ­
du dzisiaj opoka.

Co się z nami stało? Jesteśm y ciągle h a ­
kiem , na którym  wisi A ustrja u rydw anu Mo­
skwy, swego głów nego w roga, sparaliżow ana tem 
n a  każdym  kroku w ew nątrz i zew nątrz. Ale już  
nie jesteśm y  przynajm niej bezw olną kopaln ią  dla 
pensyj, podatków  i rekrutów , i jesteśm y kam ie­
niem zgorszenia dla centrałów  w iedeńskich.

Cośmy zrobili za patronatu  św. M ichała ? 
Czyśmy bogatsi, m ędrsi, silniejsi?...

Ale oto k ilkudziesiąt tysięcy  obyw ateli roz­
m nożyliśmy w k ilk a  milionów, wyswobodziliśm y 
lud, — i gdy rzueim ten jed en  czyn na szalę 
bilansu naszego narodow ego , okupiony naszym

potem  krw ią a ja k ą  k rw ią ! — możemy po­
kazać się w w innicy Pańskiej, jak o  robotnicy co 
nie w ostatniej godzinie stanęli do* pracy .

Z a lat 92 oto czyn jed en . Kto (emu sk ą ­
pemu bilansowi w inien — niechaj Bóg rozstrzy­
gnie. A tymczasem zakaszm y rękaw y, i w imię 
Boże do p ra c y ! A gdy ów cesarz rzym ski op ła­
kiw ał każdy  dzień stracony, my P olacy  op łaku j­
my każd ą  straconą minutę, i odrabiajm y w n a ­
stępnej.

P raw da że ciężka to praca, jak  p raca  b ie ­
żącego. roku. Puste stodoły, p różne kom ory, a 
gdy  w cudowne nasze dnie jes ien n e  w yglądnie- 
my za m ury m iasta , w szerz i wzdłuż po p ro ­
wincji, serce się krw aw i na w idok tych pól, tak  
późno albo i w cale nie zasianych. Nad strzecha­
mi i dacham i wisi widmo pożaru, a a g ran ic  
przyszłego roku okropniejsze jeszcze widmo gło­
du, sekw estracyj i licytacyj sprzętu i dobytku. 
Czem zaorać, ćzem zasiać rok przyszły  — o czem 
tej pory  doczekać? *

K iedy na dołach o św. M ichale zwieziona 
ostatnia fura do stodoły i tylko brona p racu je , 
a z połonin ostatni baran  w raca  na ta rg i i zi- 
m0wle ■— grom adzi Lwów ja k  kw oka swoje k a ­
częta, rozpierzchłe po kąp ie lach , zagranicach i 
w akacjach ; i ledwo tu i ówdzie ja k a  p a rk a  wy- 
leei do T okaju  i Y os^u, alty w inogronam i wzmo­
cnić ciało do zapustnych w iw atów  w ina. Nadto 
kończy sję pora ogórkow a, i dla przem ysłow ców  
i rękodzielników  nastaje  głów na w iosna. Nito 
drobne słomki lub sążniste bociany zjawiaja, się 
nanowo p 0 m urach i czw artych stronnicach dzien- 
ników ogłoszenia, w ażniejsze dla jed n e j p łci od 
w szelkich manifestów i patentów , a dla drugiej 
cięższe, niż są te m anifesta i patenta, owym g ąb ­
kom, dotychczas uprzyw ilejow anym  do zajadania  
tłustych, atram entem  oblew anych gołąbków , p ie ­
czonych przez prow incje Austrji. Między temi 
zwiastunami góruje sążnisty, o hiało-czerw onem  
opierzeniu żóra.w p. K iihm ayera. Jak ie  żóraw ie 
nadlecą od pp, TJziebły i Lew ickiego itd. w ie­
dzą dotychczas tylko litografie i drukarnie. Na 
każdy  sposób^ kieszenie pp . m ałżonków  i kocha­
nek papeczków  dość w cześnie się dowiedzą.

Gzy słvszano o tych anonsach fatalnych prze 
laty  92?

A przyczynia się do tego nieszczęścia, 
Gazeta Narodowa. Ona 'o  na, ostatniej stronnic 
swej nodaje  obw ieszczenia o najnow szych ma 
terjaeh  i ardzie je  dostać ja k  najtan ie j. Od afi 
szów przylepianych po ulicach m ożna się ustrzed: 
nie ja d ą c  do Lwowa, lub nie w yprow adzając żo 
i córek  na miasto, lub w yprow adziw szy, możn 
z niemi iść szybko, środkiem  u licy! Ale gazet 
przyniosą do dom u! G dyby nie Gazeta Narodowa.

A gdy m owa już  o afiszach i o św. Micha 
!e, zapisać należy do naszej kronik i w ielkie 
czynów galicy jsk ich  fak t w iekopom ny, na  któr 
czekac było trzeba  lat 92 : ohTafisz tea tra lm  
podniesiony do godności organu publicznegi 
F a k t ten przyniósł ju ż  ogrom ne skutki.

N ajpierw  o dpad ła  potrzeba posiadania  o 
ganów  ciotecznych i s try jeczn y ch , kum ow skieł 
swatowskich i w ieczorkow yąh —  a k iedy  Ga:e. 
Nar. doniosła, że pp. D uniecki i Guniewicz ust; 
pili °d  kierow nictw a o rk iestry  sceny polskiej 
objął je  Niem iec, czyli ja k  sam a w net sprosti 
w ała, Czech, skorzystał now y organ  publiczn 
ze sposobności, i odkrył szkodnika, k tóry  w 
w szystkiem  i zawsze w inien pod  względem  sci 
ny polskiej. W ięc tłum aczy się na afiszach iż 
tego w yrażenia się Gazety Narodowej: u s t ą p i l i  
m ógłby kto podejrzyw ać, iż pan  dyrek to r i( 
oddalił. A tym czasem  nie pan dyrek to r oddal 
ich, lecz oni oddalili się od pana  dyrek to ra! 
Gazeta Narodowa tak  podstępnego u ży ła  wyrażi 
n ia iż om u s t ą p i l i !  W szystko to aby podk 
pać sztukę, scenę n a ro d o w ą !

T ak  je s t  n ieste ty ! Jeśli n. p. publiczno:- 
sław nego gdzieś tam  artystę, do Lw ow a prz; 
byłego w  g o śc in ę , nie pow ita zaraz u rogate 
ilum inacją i bukietam i -  kto w inien ? Gazeta Nar 
dowa. Jeśli dem okratyczny p a rte r p różny  - 
kto temu w in ien? Gazeta Narodow a ; je ś li  arysfi 
k rac ja  nie dopisała w loźa,cb —- kto winien 
Gaz. Nar. Jeśli jeden  dyrek to r o rk iestry  odj 
chał, nie uwiadom iwszy poprzód dy rek to ra  sc 
ny — na kim się odbić? na  Gazecie. Na.rod.ow 

. Je ś li drugi dyrek to r o rk iestry  przydał sie d

r
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ju trz  z tru p am i p rzez  k o z ak ó w , p o siu g aczy , zaw iez io ­
nym  zo sta ł na  cm entarz  w B a łu k li i już  m ia ł być  w rzu­
conym  do d o łu , k ied y  się  n ag le  ocucił, czy to  w sk u ­
te k  n iem iłych  w strząsn ie ii w ozn. na  k tó ry m  p o d ró ż  n ie ­
zb y t w y g o d n ą  odbyw ał, czy  w sk u te k  o w ian ia  p rzez  
św .eże  p o w ie trze , czy z innych p ow odów , d ość , że  się  
o c u c ił a  p o znaw szy  k o z ak a  S u b ic z a , zaw o ła ł i „ ja  ż y ­
ję !  D aj trą b k ę  — m uszę ap el trą b ić !  T rą b k i mu w p ra w ­
dzie n ie podano , ale go n a to m ias t odw ieziono  do sz p i­
ta lu . T u  now ego d o s ta ł a ta k u  i znów u m art, i znów 
rzuconym  z o s ta ł m iędzy  tru p y . T ą  razą  jed n a k  sam  się 
w tru p ia rn i o ck n ął za  p rzy b y ciem  k o zak ó w  p o słu g a cz y , 
i  n ie  n a  wóz cm en tarn y , ale znów  do szp ita la  zo sta ł 
odn iesionym . — T ej sam ej nocy  trzec ieg o  d o sta ł a ta k u  
i po  trzec i raz  za  u m arłeg o  poczy tany , rzuconym  b y ł 
p om iędzy  t ru p y . A le k ied y  t ą  ra z ą  ci sam i k o zacy  p r z y ­
sz li go zab ierać , Subicz tk n ąć  go  się  nie ch ciał, tw ierd ząc  
u roczy śc ie , le  to  W o łk n ła k a  (u p ió r)  i na  dow ód te g o  d o ­
byw szy  nożyka, zarzn ął go  w p ię tę . K rew  z z ac ięc ia  
p o c zę ła  p ły n ąć  a po  chw ili tręb acz  s ię  o ck n ął, i p o b y ­
w szy  je sz c z e  dni p a rę  w szp ita lu , w y szed ł zeii n a re ­
szc ie  zdrów , choć w ięcej do  c ienia sw ego  niż do s ie ­
bie p o d o b n y . D ziś 1 trąb i znów  w so tn i p o b u d k i i ap ele , 
p o  daw nem u, a  pom iędzy  tu te jsz y m i lek a rzam i p o w sta ­
ła  z o k az ji teg o  trę b a c z a  k w esfja  czy w ieli, c h o le ry ­
cznych nie byw a g rzeb io n y eb  w le ta rg u , i ezyby  w szy ­
stk im  p o zo rn ie  u m arły m  nie w yp ad ało  .'puszczać k rw i z 
p odeszw y , d la  p rzek o n an ia  s ię  o rzete lne j ich śm ierc i, 
lub d la  ocucen ia  z pozornej.

— Z p o d  H u s ia ty n a  21. w rześn ia . N ieskończen ie  
w dzięczni wam je s te śm y , że w g azecie  waszej p o trą c a ­
cie k w estję  teg o ro czn y ch  u ro d zajó w , że w cześn ie  na 
a la rm  bijecie , zw raca jąc  nw ag ę  w y s . rząd u  na p rzed m io t 
ta k  w ażny, bo ży w otny , a k ra jo w i p rzy p o m in ac ie  ja k o  
n a leży  z m iejsca szukać  z a rad czy ch  śro d k ó w , bo n ie  
p o ra  radzić  w tej chw ili, k ied y  n ied o la  s tan ie  p rzed  
nam i w  ca łkow ite j n ag o śc i.

N iem ałe znaczenie m ieć to  m usi i n ie ia aa ja itą  będzie  
p o m ocą , je ż e li w y so k i rząd  zechce uw zględnić  rz ec zy ­
w is ty  n ied o s ta tek , w ięc w w y p łacie  p o d a tk ó w  ja k ie j fo lg i 
dozw oli. R zeczą n iew ątp liw ą, ze z in te resow anej s tro n y  
p o sp ie sz ą  liczn e  p o d an ia , i tu szy ć  należy że u w zg lędn io - 
nem i zo s tan ą . J a k k o lw ie k  bow iem  c en tra lis ty czn e  w ie­
d eńsk ie  dzienn ik i s tra sz y ć  nas b ęd ą , jak ie k o lw ie k  b u ­
dzić obaw y  o b y t  k o n s ty tu cy jn eg o  życia  i b ło g ich  p a ­
ten tó w  lu tow ych , ńiy z n iezachw ianą  w ia rą  w lep szą  
p rzy sz ło ść  oczekujem y d o b ra  od obecnego m in iste rju m , 
a z n iec ie rp liw o śc ią  w y g ląd a jąc  now ych  u rządzeń  ad m i­
n is tracy jn y ch , ufamyr, że i d la  n as p rzy jd z ie  chw ila  sw o ­
bo d n ie jszeg o  ży cia , że m y odetchn iem y  rów nież z pod  
n a c isk u  w szechw ładnej d o tąd  b iu ro k rac ji.

A le  dopóki s ta n  daw ny  trw ać  będzie  n iep rze rw an ie , 
i w ad m in istrac ji k ra jo w ej nie zajdą  zm iany, p rz y  n a j­
lepszych  chęciach  nowrego  m in iste rjum , o p o lepszen in  
naszej doli m ow y być n ie m oże , bo  nie m ożna m ów ić o 
do b n i tam , gdzie  bezp ieczeństw o osoby i m ien ia  c z ę s to ­
k ro ć  zalezy  od o so b is teg o  zap a try w an ia  się , od sy m p a ­
tii lub n iechęci p o jed y ń czeg o  u rzęd n ik a .

D la  te g o  i p o d a n ia ’do w y so k ieg o  rząd u  o fo lgę w 
p o d a tk ach , zasy sto w au ie  ich lub ro zk ład  n a  ra ty , z a le ­
ży ć będą od  o p in ii, jak ie j u legną ze s tro n y  m ie jscow ych  
w ładz p o w ia tow ych , a d o św iadczen ie  aż n ad to  p o u c za , 
że ta k ą  o p in ią  często  k ie ru je  u sp o so b ien ie  d la  s tro ­
n y  indyw idualne pan a  naczeln ika  p o w ia tu .

Nie jes teśm y  bynajm niej u p rzedzen i, n ie w alczym y 
dla  w a lk i, i chętn ie  p rzy zn a jem y , że w k ra ju  naszym  
znaleźć p o w ia ty , w k tó ry ch  u s taw y  k ra jo w e  są  sum ien­
nie ap likow ane, g d z ie  sp raw ied liw o ść  każd em u  bez­
w zg lędn ie  w ym ierzoną, a  w ten czas naw et, k ie d y  idzie 
o p o d a tk i, w zięte  na  uw ag ę  oko liczn o ści mniej sp rz y ­

ja ją ce , m ożność w y p ła ty  m niejsza, i całe  s ta ran ie  zw ró ­
cone ku  tem u, ażeby  rząd  o d eb ra ł sw oje, ale z ca łk o - 
w item  m oźliw em  oszczędzeniem  b iednego  d eb iten ta . Są  
tak ie  p o w ia ty , bo  są  naczelnicy  p o w ia tu  ludzie  zacn i, 
u rzęd n icy  sum ienni i sp raw ied liw i, zaw sze jed n a k  b iad a  
tem u  k ra jo w i, gdzie  zależyć to  będzie ód  C harakteru  i 
z asad  p o jedyńczego  u rzęd n ik a , gdz ie  k ażd y  obw ód, ka -

rektorow i sceny ty lko  na czas prow izoryczny — 
na  kim  się odbić ? n a  Gazecie Narodowej. Jeśli się 
cudzoziem ca bierze bez p row izorium iia  dyrek to ­
ra  ork iestry  — Czyja w tem zasługa ? juścić  nie 
Gazety Narodowej. G dy jed n ak  dokazano teraz 
cudu łoiki, jak ieg o  byli zdolni ty lko w iedeńscy 
biurokraci, t .  j .  że każdy  S ław ian in - ja k o  taki, 
rozum ieć musi języ k  p o ^ k i : to już nie ma ani 
p y ta n ia , że nie Gaz. Nar. cudu tego dokonała, 
bo go sobie we w łasnej osobie na  afiszu p rzy ­
pisał p . dyrek to r sceny po lsk iej, czemu zresztą 
Gaz* Nar. nie zap rzecza  ani zazdrości.

Czego bo' ten p. dyrek tor sceny nie dokaże? 
Pokazuje się, iż pow stańcy byliby na wszystkich 
punktach, we w szystkich okazjach gruntow nie 
zw yciężali, gdyby byli poszli za następu jącą  re ­
cep tą  : Na każde m iejsce, gdzieby było trzeba
ściągnąć M oskali na  p o ra ż k ę , ale tak  aby  ani 
noga nie uszła — było zapisać trupę p. Miła- 
szew skiego, k tóry  z Sobieskich dla M oskali po ­
robi książąt niem ieckich, da sztuki, w których- 
by ja k  najw ięcej kobiet grało  role rnęzkie — Mo­
skale z la tu ją  się na spektak l, ja k  k n rj do psze­
n ic y — dla  om am ienia ich, publika polska po­
zwala w lec rano kobiety z p rzed  kościołów  do 
aresztów; trupa  p. M iłaszew skiego śpiew a i Bo­
że, da c a ra  broń, — je g o  zam iarów  broń ! Mo­
skale unoszą się, krzyczą braw o i dakapo , tru ­
p a  istotnie śp iew a dakapo, M oskale zacietrze­
w ia ją  się w zapale — w tedy w pada ja  pow stańcy 
i — ani jeden  Moska! nie uchodzi. N iestety mą- 
d r’ P o lak  po szkodzie. Ale i tu w ina Gazety 
Narodowej, bo dlaczegóż tę receptę podaje do­
p iero  dzisiaj ? P raw da, że nie m ożnaby w ka- 
żdem m ieście posiadać p. M iłaszewskiego.

Ach te p iękne dnie L u b 'in a ! W  teatrze sa ­
mi zacni mężowie, ukreszczeni, bogaci. Owi 
srodzy ty g ry sy , z k tórych nie jed en  wieszał 
polskich synów, pa lił w szopach całe polskie 
rodziny, na spisach polskie niem ow lęta podrzu­
c i ,  tak  się rozczulał, w eselił, bił braw o, ja k  
nikt nigdy w niew dzięcznym  Lwowie. W ypra- 
77an?_ uczty dla pana dyrektora, aktorów  i a- 
, płacono, sadowiono ich ja k b y  królów

potomków fundatorskich w klasztorze kapu-

żdy  p o w ia t m ieć będzie  sw ojego  n ieodpow iedzia lnego , 
n ieo m y ln eg o  w ie lk o rząd zcę.

Nie m ogę  zapom nieć, bo n iedaw na jn-zeszłość mnie 
u czy , ja k  w ro k u  pań sk im  1864, k tó ry  pod  w zględem  
•urodzaju bynajm niej n aw et do śred u ich  liczyć s ię  nie 
m oże, w pow iecie  h u s ia ty ń s ld m  se k w estro w an o  to k i 
sz lacheck ie, daru jc ie  nom inację, ja k  po tem  w drodze sub- 
h a s tac ji z iaruo  sp rzedaw anem  było , a  żydzi h u sia iy ń scy  
Kupow ali za  trze c ią  część ceny ta rg o w ej jęczm ień  i k a r ­
to fle  na  to , ażeby na leży to ść  rządow a zaledw o w po łow ie  
w y so k o śc i p o k ry tą  zo sta ła ; w tenczas k ied y  ta  sam a 
ilo ść  zboża z wolnej rę k i sp rzed an a , u ie ty lk o  w y p łaci 
łab y  cały  d łu g  rz ą d o w j,  ale jeszcze  p o zo sta łab y  nie 
m ała re sz ta  na rach u n ek  b iednego  deb iten ta ; bo k tóż 
to  zo sta je  d łużnym , jeże li nie ten , k tó reg o  u ied o s ta te k  
do tak ie j n iew y p łaca ln o śc i po m u sza?  — A le sposób  w 
ja k i  p o d a te k  zaspoko jonym  z o sta ł, skonsum ow ał trzy  
częśc i zeszło ro czn eg o  zb io ru  a  w łaścic ie l s ta n ą ł w n ie ­
m ożności p ro w adzen ia  dalej g p sp o d a rs tw a , choćby ta k  
ażeby  fundusz na  p o d a tk i ro k u  p rz y sz łe g o  zabezp ieczyć.

J e s t to  fak t n iep o trzeb u jący  k o m en ta rza , a  g d y b y  w 
zas tó so w an in  po  innych p o w ia tach  naślad o w an ie  zna­
lazł, ze w zg lędu  ekonom ii po litycznej nie m ałej by łby  
don io sło śc i. F a k t  ten  m ia ł m iejsce w pow iecie  h u sia - 
ty ń sk im  a  nie b y ł jedynym , p o w ta rza  s ię  często  w 
m niejszych  lub w ięk szy ch  rozm iarach .

- J a k o  iliu s trac ję  do p o s tę p o w a n ia  p an a  naczelniK a 
po w ia tu  b u s ia ty ń sk ie g o , opow iem  na zakończen ie  fakcik  
m aleńk i, curiosum  w sw oim  ro d zaju , a le  w całej swej 
tre śc i n a jp raw d z iw szy , k tó ry  ja k o  zażalen ie , oddany  
w ładzom  w yższym , czek a  d o tąd  ro z s trzy g n ien ia .

N ie jak i F . O. do zo rca  fo lw arczny  w K rogn lcu , m a­
ję tn o śc i po łożonej n ied a lek o  H u s ia ty n a , człow iek  nie 
zam ożny, chcąc  sp ien iężyć  c z te ry  ind y k i i jed n e  faskę  
se ra , dz iesięć  g a rn cy  m ieszczącą , a  że na  dniu p o w sze ­
dnim  pe łn iąc  obow iązek , zatru d n io n y , w ięc  k o rz y s ta jąc  
z chw ili, w p ięk n y  dzień  m arco w y , w n ied z ie lę , w y b ie ra  
s ie  do H u s ia ty n a  w iuzęe n a  sp rzed aż  se r i in d y k i. J e s z ­
cze nie zd o ła ł do jechać  k a rczm y  a  ju ż  z a trzy m a ł sanie 
żandarm , i se r i ind y k i razem  z w łaśc ic ie lem  do p an a  
naczeln ika  p o w ia tu  sp ro w ad za . P a n  naczeln ik  ze wzglę ■ 
du n a  p rz ep isy  p o licy jne  w dzień  św ią teczn y  ta rg u  za - 
b ra n ia ją c e , .skazuje b iednego  d o zorcę  fo lw ark u  n ie ty lk o  
na  k o n fisk a tę  p rzy w iez io n eg o  to w a ru , ale w d o d a tk u  na 
k a re  p ien iężną  w ilo śc i 5 z łr . lub jed en  dzień a resz tu . 
Od tak ie j k a ry  w łaśc ic ie l in dyków  i se ra  ja k  n a tu ra l ­
n ie  do  w yższej w ład zy  re k u ru je . A le  pan  naczeln ik  nie 
Zwraca indyków  i se ra , a m ógł to  zrob ić , cho ciażb y  
w y m agając  z łożen ia  k au cji p ien iężnej, że za p o tw ie r­
dzeniem  w y ro k u  w w yższej in stan c ji skonfiskow any  to ­
w a r zw róconym  zo stan ie  u rzędow i, ale se i i in d y k i n a  
k o sz t  w ła śc ic ie la  w a re sz c ie  za trzy m u je . P rzezo rn y  
w łaśc ic ie l, p rzew id u jąc  k o sz ta  u trzy m an ia  i w obaw ie 
m ożliw ej ich  w y so k o śc i, z w łasne j o rd y n arji oddzie lą  
p szen icy  12 g a rn cy  i d la  w yży w ien ia  in dyków  do H n- 
s ia ty n a  o d se ła  N areszc ie  w m iesiącu  m aju  w y so k ie  n a ­
m iestn ic tw o  re k u rs  rezo łw n je , p o tw ie rd za  w y ro k  p o ­
w ia to w y , a  w d ro d ze  ła sk i k a rę  zm n ie jsza  do dw óch 
reń sk ich , se r  zaś i ind y k i w łaśc ic ie low i zw rócić  nakazu je .

Jeże li io s b iednego  d ozorcy  w śm iesznej sp raw ie  
in uyków  i s e r a . zd o ła ł w as zain te reso w ać, w dzięczni 
je s te śc ie  w ysok iem u  n am ie stn ic tw u ; sp raw a  d o zo rcy  
ro z s trzy g n ię ta  pom yśln ie  w raca  do w ła sn o śc i, li 2  z łr. 
z ap łac i.

Otoż m ylicie  sie  b a rd z o ;  chw alebnem  je s t  w asze 
w spółczucie  d la  b ied ak a , ale w asza dom yślność  n ie k o ­
rzystnej u leg ia  p ró b ie , b o  ja k k o lw ie k  sy m p a tja  w asza  
d la  b iednego  dozorcy  m oże być w ie lką , je d n a k  uczucie  
obow iązku  sp raw ied liw o śc i w uaczeln ik u  p ow ia tu  ta k  
w ie lk ie  a  w zas to so w an iu  ta k  n ieporów nane. Tże 
sk u tk iem  te g o  d z ia łan ia  zn ikną ł a k t ła sk i nam ie­
s tn ic tw a , i to  co m iało  być p oży tk iem  dla b ę d ą ­
cego  w m ow ie dozorcy  fo lw arku  zam ien iło  ^s ię  na 
je g o  s tra tę .

P an  naczeln ik  z rąk  sk azan eg o  dw a z łr. w ym ierzo  
nej k a ry  odbiera- ale  se ra  i indyków  n iep ierw ej odda.

ey n ó w ; lałv  się szam pany, oczy opływ ały  w 
łzach uniesienia, po celach klasztoru mezkiego 
rozlegały  się Śmiechy i dow cipy polskich a rty ­
stek  i m oskiew skich sowietników. Sojusz m ie­
dzy Po lską  i Moskwą o k tóry  w oła n ieustannie 
p. R apax w korespondencjach  do Dziennika W ar- 
Bzowskiego, już  w części zaw arty, a  gdy  zupełnie 
przyjdzie do skutku, w klasztorze kapucynów  
lubelskich w ystaw ią m arm urow a ta b l ic ę , jakfl 
tam pierw szy początek drugiej unii lubelskiej, 
po k tórej p rzepad ła  Polska, a.le górą  Moskadu- 
szki! Tym czasem  klasztor odświęcono.

P rzybyw a do nas pożądany  ptak, znany do­
tychczas we Lw ow ie tv!ko w rodzajach: p ań ­
skim, żydow skim , biurokratycznym  i ruskim  
kasyno m iejskie. T ak  go silnie uwiązali bvli 
we W iedniu pp. Ba.cb i Schm erliug w swoim 
zw ierzyńcu, że k ilk a  lat nie m ożna się go było 
doczekać. Hr. B elcredi, k tóry  niem iłosiernie z a ­
w ziął się na ten zw ie rzy n iec , głów ną ozdobę 
W iednia, przeciął teraz postronki jednym  p o c ią ­
giem  pióra. Chodzi teraz  tylko o t o , aby  zlać 
w tem kasynie cały  żywioł m iejski Lwowa, któ­
rego część osobno się już u lokow ała w k am ie­
nicy p. Gotza. Sadzim y, że życzenie to się sp e ł­
n i, zw łaszcza gdy przyjem nie je s t przy tychsa- 
myck ulicach m ieszkać, handlow ać, procesow ać, 
trzym ać bióra, i w arstaty , to przyjem nie będzie
i zgrom adzić się w  tym  samym lokalu w w ie ­
czór do zabaw y i gaw ędy. Nie chodzi o to, ezy 
prorok przyjdzie do góry, czy gó ra  do proroka, 
bo nowozawUzu.iace się kasyno z oebota p rz e ­
niosłoby sie do kasyna p. Gótza i dona ję łobv je  
szcze w ięcej pokojów .

Ż e się i kasyno ruskie zleje nietylko z m iej- 
skiem , ale i wszystkiem i innemi, to rzeez n ieza­
w odna, byle ze Lw ow a wypędzono wszystkich 
panów  i mieszczan koszernych i niekoszernych. 
Co się stanie na jdalej za ruski m iesiąc. W ir 
konnen warten mit Jubel.

aż obżałow any w y p łac i zl. 6  i centów  23 ty tu łe m  k o ­
sztów  u trzy m an ia  p rzy aresz to w an y ch  in dyków . W ła­
ściciel je s t  w niem ożności zap łacen ia  k w o ty  d la  n ieg o  
ta k  znacznej, indyk i i se r sp rzedano  w d rodze  licy tac ji 
a  pan naczeln ik  o d se ła  m u następ n ie  1 zł. i 1  cen t j a ­
k o  po zo sta ło ść  z o trzym anej ceny po  od trącen iu  6 z ł. i 
23 centów  kosztów  u trzym an ia .

C z te ry  indyk i, d z iesięć  g a rn cy  se ra  razem  z berbe- 
n icą , sprzedane  zo s ta ły  za 7 zi. i 24 centów ; u trzym an ie  
k ilk o ty g o d n io w e  czterech  indyków , oprócz spoży tej 
p szen icy  k o sz to w a ło  6  z ł. i 23 c ., p o trąco n o  je  z ce­
ny , re sz ta  n a jsk ru p u la tn ie j zw rócona, n aw et cen t jeden  
nie zapom niany , nie p o m in ię ty  !

T o  jed n a k  pew na, że za czas 40-dn iow y  4 indyk i 
z jad ły  1 2  g a rn cy  p szen icy , z ja d ły  sam e s ie b ie , z jad ły  
1 0  g a rn cy  se ra , z jad ły  w arto ść  d rew nianej berben icy . i 
z całej tej sum ki b l is k o  a  m oże 2 0  z łr. w ynoszące j nie 
p ozo sta ło  ty lk o  1  z ł. i 1  m ały  cent.

A le wy pow iecie , że n aczeln ik  p o w ia tu  n ad to  su to  
ind y k i p rzy jm o w ał, a  p rzec ież  w a reszc ie  b iednym  nie 
słu ży ła  40-dniow a u c z ta , by ły  chude, k ied y  za  bezcen 
sp rzedanem i zo sta ły .

T ak i by ł sąd  w tym  pow iecie , ta k i w y r o k ! (idzie  
tu  b łą d ?  gdzie  szk o p u ł, o k tó ry  cała  sp ra w a  w sposób 
ta k  fa ta lny  d la  b iednego  w łaśc ic ie la  in d y k ó w  ro z b itą  
z o s ta ła ?  Uzjr w w adliw ości u staw y , czy w b łędnem  je j 
zas to so w an iu ?  T u ta j, d la m nie p rzy n ajm n ie j, n ie m asz 
w ą tp liw o śc i; n ie u staw ę  ale zas to so w an ie  obw in iać  n a ­
leży.

Spraw a indyków  p rzesz ła  z pow ro tem  do n a m ie stn i­
ctw a, a ja k i  ją  los sp o tk a , da B ó g  doczekać , d o n iosę .

Ostatnie wiadomości.
Między A ustrją  a Prusam i toczy się podzie­

m na w alka dyplom atyczna. A ustrja podejrzyw a 
Prusy, iż u siłu ją  zbliżyć się do F ran c ji i poro­
zumieć się z n ią o księztw a Z aelb iańsk ie. G abi­
net w iedeński stara się więc w idocznie sp a ra li­
żować in trygę pruską. O dw ołanie barona B aelia 
zdaje się być w zw iązku z tą  polityką. Pruskie 
dzienniki donoszą, że Prusy  z F rancją  w coraz 
lepszem  staw ają  porozum ieniu , przeciw  A ustrji 
grom adzi się burza od F ranc ji. W iedeńskie dzień 
niki przeciw nie w skazują, iż A ustrja do F rancji 
zaczyna się zbliżać.

Potw ierdza się, że baron Bacb ustąp ił ze 
sw ej posady poselskiej w Rzymie, ale nie do ­
brow olnie, jak to  utrzym uje Ostd. Post, lecz w sku­
tek otrzym anej z rządu poufnej a dość w yra­
źnej rady, aby  ustąpił sam, jeź li nie chce, aby 
go usunięto. J a k  mówią, m a być pensjonow any, 
a na jeg o  m iejsce ma przy jść  baron  H iibner, o 
wiele przynajm niej odpow iedniejszy d la obecnej 
ery  niż Bach.

Zm iana posła rzym skiego je s t  tylko począt­
kiem  innych licznych, ja k ie  n astąp ią  w austrja- 
ckięj dyplom acji, pisze Ostd. Post. N a m iej­
sce B acha id z ie  do Rzymu hr. A p p o n y i: , przCZ 
to by łaby  posada posła  w L ondynie w o lną , na 
k tó rą  pogłoska przeznacza hr. Bloome, k tó ry  tę 
posadę ma objąć jak o  przechodow ą stację, p ro ­
w adzącą do m inisterstw a sp raw  zagran icznych; 
tym czasowo ma zatrzym ać jeszcze tekę m in ister­
stw a spraw  zagranicznych hr. M ensdorff, k tóry , 
ja k  wiadomo, nie w iele ma du niej ochoty. P o­
dług innych w ieści ma objąć tekę m inisterstw a 
spraw  zagranicznych lir. M aurycy E sterhazy , na 
które zresztą już  teraz  znaczny w pływ  w yw iera. 
Ostd. Post podaje to tylko jak o  pogłoski ; pe- 
wnem je s t  tylko, że hr, Apponyi przyby ł do W ie­
dnia d. 27. tm. z Londynu i że życzy sobie sam 
pójść do Rzymu. Rodzina jego , k tó ra  z nim r a ­
zem do W iednia przybyła , udaje  się w  najb liż­
szym czasie do Rzymu.

W Czechach odbędą się w ybory uzupełnia­
jące  m iędzy 25. a 30- październikiem .

Nie skończono jeszcze  uw ag nad notam i z 
powodu umowy gasteinsk iej, a już  m ów ią o 
drugim  okólniku francuzkiego m in is tra , p an a  
Drouin de Lhuys, w tym że sam ym  przedm iocie, 
i to z tak ą  pew nością, że Patrie widzi się spo­
w odow ana do następującego ośw iadczenia: „Z a­
graniczne korespondencje m ów ią o drugim  okól­
niku rządu francuzkiego, w ysłanym  do posłów  
zagranicznych w  spraw ie um ow y gasteinskiej. 
Pogłoska ta  je s t  n iedokładną. Nowe zastanow ie­
nie się nad ugodą Austrji i Prus m ogłoby tylko 
w tedy nastąpić, gdyby owa ugoda, będąca  tylko 
tym czasow a, p rzy b ra ła  charak te r definitywny. A 
w tym względzie wiemy, że usposobienie gahi- 
netu berlińskiego zdaje się być tego rodzaju , iż 
m ożna się spodziew ać, że ostateczne rozw iąza­
nie sp raw y księztw  zadowolni w pew nych pun­
k tach przekonania, w yrażone w okólnikach fran- 
cuzkim i angielskim ."

T elegram y z P a ry ża  głoszą znowu o p o le­
pszeniu stosunków m iędzy F ran c ją  a Prusam i. 
Hr. Goltz m iał zapew nić cesarza, że P ra sy  zaa­
p e lu ją  w Szlezwiku do ludności, i przekonać go, 
że udanie się p lanów  pruskich w księztw ach 
będzie w ażną dla F rancji p recedeneją  ze w zglę­
du na W enecję. B ism ark ma d. 30. b. m. p rzy ­
jech ać  do P aryża , a  ztam tąd udać się do B iar­
ritz.

N iem ieckie dziennikarstw o w księztw ach 
Zaelbiańskich  p rzyznaje  już dzi ia j to, co w 
przeszłym  roku mówcy niem ieccy tak  skrzętnie 
zakryw ali i p rzekręcali. Z początku tw ierdzono, 
że cały  Szlezwik aż po Konigsau życzy sobie 
A ugustenburga, że myśli i czuje po niem iecku, 
że naw et je s t  pochodzenia niem ieckiego i używ a 
mowy niem ieckiej ! Gdy to grube kłam stw o co­
raz w ięcej się w yjaw iało, a w końcu trudno go 
było utrzym ać, natenczas rozpoczęto m anew r 
innem , delikatniejszem  kłam stw em . Mówili oni, 
że chociaż północni Szlezw iczanie są usposobie­
n ia  duńskiego, przecież sym patje do D anii nie 
sięgają  tak  daleko, aby na w ypadek  podziału 
dało się północnych Szlezw iczanów  uczynić 
przychylnym i i gotowym i do oddzielenia się

F f ;
oa południow ych. S ą oni przedew szystkieni 
Szlezwiczanam i i chcą pozostać niepodzielnym i, 
najp ierw  jak o  osobne księztwo, a dalej także 
w raz z Holsztynem. Byłto czas,-kiedy jed en  z dzien­
ników  berlińskich, odkrył now ą narodowość, — 
szlezwicką. I to było ty łko u łudą  i kłam stw em . 
Duńscy Szlezw iczanie nie chcą nic w iedzieć o 
ojczyźnie szlezw iekiej, a tem m niej ojczyźnie 
Szlezw ik-H olsztynie. Z n a ją  oni i m iłu ją tylko je 
dną ojczyznę, D anię, ja k  tego w łaśnie 'te ra z  ty ­
siącam i w K openhadze udowodnili.

Napróżno zatem  praw i im p. Manteuffel k a ­
zania o miłości ojczyzny szlezw icko holsztyń­
skiej. O jczyzna ma to do siebie, że się j ą  k o ­
cha, nie potrzebując do tego napom inali obcych.

Nom inacja ks. Ledochow skiego na godność 
arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego ma być 
ja k  Czas utrzym uje pew ną.

K ardynał d ’A ndrea p rzesła ł do dziennika 
paryzkiego Temps kopię pism a ja k ie  w ystoso­
w ał do kolegów  swoich kardynałów  i biskupów , 
celem  w yśw iecenia sw ego dotychczasow ego po­
stępow ania. W piśmie tem ośw iadcza się k a rd y ­
nał A ndrea stanowczo za zjednoczeniem  W łoch 
i za przyłączeniem  W enecji, tudzież za  kon­
w encją w rześniow ą.

W erbunki w Rzymie do arm ii papiezkiej, 
pomimo, że każdem u z zaw erbow auych 20 sku- 
dów na  rękę p łacą , postępu ją , ja k  najgorzej. 
K orespondent rzym ski berlińskiej 'Gazety Krzyżo­
wej tw ierdzi, że Boggio nsunął w szystkie na jw a­
żniejsze trudności, k tó re  pracom  V egezzego sta­
ły  na przeszkodzie w daw niejszych rokow aniach. 
Papież miał, ja k  utrzym uje korespondent w spo­
m niany zgodzić się na zastąpienie w ojskiem  
włoskiem  załogi francuzkiej.

W  M arsylii dały  środki ostrożności, p rzep i­
sane w celu zgniecenia cholery pow ód do roz­
ruchów . Pozapalano tam na w szystkich ulicach 
w ielkie ognie w celu czyszczenia pow ietrza. P a ­
lono także rak iety , a  lud w  rozdrażnieniu, po- 
chodzącem  z tego niezw ykłego postępow ania, 
rzucał w ogień figury, p rzedstaw iające  osobisto­
ści tam tejsze, k tóre podczas epidem ii zasłużyły  
sobie u ludu na nienaw iść. Policji zdaw ało się, 
że musi przeciw  temu w ystąpić, nastąp iły  zatem  
aresztow ania, ezemu znowu lud się op ierał tak , 
że trzeba było użyć w ojska.

W ielką w agę przykłada.ją kazuisfycy do od- 
widzin rodziny portugalskiej w F lo ren c ji, m ąją- 
cycb nastąpić pierw szych dni października. Król 
portugalsk i ma się udać ztam tąd do F ra n c j i , 
gdzie za wpływem  dostojnego kum a, N apoleona 
III., m a przyjść do przym ierza m iędzy Portugalia  
a H isz p a n ią , & następnie do św iętego sojuszu 
wszystkich państw  rom ańskich, zapow iadanego 
nie od dzisiaj.

£>zićrmifr Wenyrzrrtmki rm rrtszeza Szereff 
wydziału kom itetu u rząd za jąceg o ,k tó ie  „za gor­
liwe i użyteczne z a s łu g i, pośw iadczone przez 
B erga" o trzym ały nagrody, częścią przez pod­
n iesienie ich na w yższe s to p n ie , częścią przez 
nadanie im orderów , częścią przez gratyfikacje. 
S ą to sam i M oskale, n iektórzy znani pow sze­
chniej, a  wszyscy zapam iętali n ieprzy jac iele  n a ­
rodow ości polskiej.

Z W arszaw y otrzym ały dzienniki niem ieckie 
następu jącą  w iadom ość do ro zp o w szech n ien ia , 
Utworzyło się tu tow arzystw o kapita listów  n ie ­
mieckich i tutejszych, m ające  za m ia r: 2) zaku­
pyw ać m ajątki, m eljorow ać je  i znowu sprze 
d a w a ć ; 2 ) rozdrabniać w iększe m ajątk i i zak ła ­
dać o s a d y ; 3) pośredniczyć pom iędzy k u p u ją­
cymi a  sp rz e d a ją cy m i; 4) sprow adzać do kraju  
siły  robocze. Tow arzystw o m a niem iecką firmę 
„Guteiw erw ertliungs - G esellschaft" (tow arzystw o 
d la  spien iężania  dóbr). Posener Ztg., będąca  w ie l­
k a  p rzy jac ió łką  podobnych przedsiębiorstw  n ie ­
mieckich, nie radzi, aby  w ielkie k ap ita ły  o b ra ­
cać na zakupno dóbr w Polsce, dopóki tamże 
stosunki w łościańskie nie będą całkiem  uregulo­
w ane. Tow arzystw o m a siedzibę w  D reźnie, a 
w W arszaw ie g łów ną filię.

Rząd turecki zdaje się na  serjo poczynać w 
kw estji dóbr kościelnych, przynajm niej poruszył 
j ą  w ielki w ezyr w jednym  z ostatnich posiedzeń 
w dyw anie. Z tą  spraw ą w iązałaby  się inna nie 
m niejszej w agi spraw a, to je s t  pozw olenie ob­
cym nabyw ania posiadłości ziem skich w T u r­
cji ; gdyż sprzedaż dóbr kościelnych będzie k o ­
niecznie w ym agać konkurencji europejskich k a ­
pitalistów .

Od wydaw nictw a.
Upraszamy o w czesn e  n ad sy łan ie  

przedpłaty, aby można wcześnie przy­
sposobić adresy, a prenumeranei nie d o ­
znaw ali zw łok i w  p rzesy łce . 
P rzedpłata  na Gazetę N arodow ą : 

Z p rzesy łk ą  p o cz to w ą :
Na kwartał t j. od 1. października do

ostatniego grudnia b. r. 4 złr. 80 cnt.
B ez przesy łk i pocztow ej w  miejsen:
Na kwartał t. j od 1. października do 

ostatniego grudnia b, r. 3 złr. 75 cnt.
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